
To czas
Kró lo wo Po ko ju, dzię ku je my Ci za te

sło wa dro gie dzie ci. Za to sło wo dro gie,
mó wią ce jak bar dzo nas ko chasz. To jest
czas ła ski. To czas szcze gól nych łask
od Bo ga, da nych nam przez Cie bie, któ ra
je steś ła ski peł na, jak to po wie dział
przy Zwia sto wa niu Ar cha nioł Ga briel.
Czas ła ski, czas bło go sła wień stwa i po ko ju.
Czas na wró ceń i prze mia ny ży cia. Czas po -
wro tu do Bo ga, po rzu ce nia grze chu, czas
spo wie dzi, cze ka nia do niej w ko lej ce
i zgłę bia nia swo je go su mie nia, czas pro sze -
nia Du cha Świę te go o skru chę i żal. To czas
mi ło ści Ma cie rzyń skiej; mi ło ści, któ ra za -
bie ra lęk, po cie sza i ośmie la, aby iść
do spo wie dzi, aby wy znać grze chy, aby
wy pła kać swo je ży cie, aby po wró cić do mi -
ło sier ne go Oj ca. To czas prze mia ny. 

To czas wzmo żo nej mo dli twy, czas 
Ró żań ca, czas czy ta nia Pi sma Świę te go.
To czas piel grzy mek, to czas wspi na nia się
na Gó rę Ob ja wień po ka mie niach, czę sto
bo so. To czas nie sie nia tam cho rych i cier -
pią cych. To czas uwol nień od udrę czeń
złych du chów. To czas wspi na nia się
na Gó rę Krzy ża i od pra wia nych Dróg
Krzy żo wych, re flek sji przy każ dej sta cji,
po dej mo wa nych de cy zji, ak tów mi ło ści,
po świe ceń i ofia ro wań ży cia... To czas
Mszy Świę tych, na bo żeństw wie czor nych,
to czas przyj mo wa nia Ko mu nii Świę tych,
to czas wspól nych ad o ra cji, wpa try wa nia
się w Je zu sa w Naj święt szym Sa kra men -
cie, w Ho stii Ży wej. To czas do świad cza -
nia Bo że go po ko ju. To czas do świad cza nia
wspól no ty Ko ścio ła po wszech ne go, któ ry
tam się zbie ra z ca łe go świa ta w oso bach

ka pła nów, bi sku pów i wszyst kich wier -
nych, to czas prze ży wa nia te go, co nie za -
wsze się uda opi sać i wy po wie dzieć. 

Ko cha ne dzie ci, wię cej się mó dl cie. Wię -
cej! Ma ry jo Kró lo wo Po ko ju, wzy wasz nas,
aby śmy mo dli li się wię cej, a więc że by mo -
dli twy przy by wa ło. I mó wisz co ro bić, aby
się wię cej mo dlić – mniej mów cie. Du żo
cza su po świę ca my na mó wie nie. Mniej
mów cie, czy li trze ba nam ogra ni czyć mó -
wie nie. Ktoś nie raz mó wi: nie mam cza su,
bra ku je mi cza su, a mo że trze ba zre du ko -
wać roz mo wy przez ko mór kę, ogra ni czyć
się do pa ru zdań naj war to ściow szych, aby
póź niej mieć czas na mo dli twę. 

I mó wisz nam: po zwól cie Bo gu, by was
pro wa dził dro gą na wró ce nia. Pa nie Je zu,
Ty zstą pi łeś na zie mię, że by nas na wra cać:
„Na wra caj cie się i wierz cie w Ewan ge lię”
(Mk 1,15). A więc, gdy od cho dzi my, Ty nas
po cią gasz do sie bie i wo łasz: „przyjdź cie
do Mnie wszy scy... Weź cie Mo je jarz mo
na sie bie i uczcie się ode Mnie, bo je stem ci -
chy i po kor ne go ser ca; Je śli ktoś chce iść
za Mną, niech się za prze sa me go sie bie,
niech co dnia idzie za Mną, niech bie rze
krzyż swój i niech mnie na śla du je”.

Z na szej stro ny jed nak trze ba po zwo lić
na Two je dzia ła nie, dać się przy wo łać i po -
słu chać... Mu si my te go chcieć, pra gnąć,
a więc mu si my otwie rać Pi smo Świę te, po -
zwo lić Ci, abyś do nas mó wił. Mu si my
przy cho dzić na ad o ra cję, po zwo lić Ci
na nas pa trzeć z tej Ho stii Ży wej. Mu si my
się przez ak ty strze li ste od zy wać do Cie -
bie. Po zwo lić Ci do nas mó wić. Mu si my
przy cho dzić na Mszę Świę tą, że by Ci po -
zwo lić tę Naj święt szą Ofia rę skła dać
za nas. Mu si my się spo wia dać, aby w ten
spo sób po zwo lić Ci od pu ścić nam grze chy.
Mu si my Ci po zwo lić, że byś nas kar mił So -
bą, Ko mu nią Świę tą, Chle bem z Nie ba.
Mu si my te go chcieć, przy cho dzić, gar nąć
się, otwie rać umy sły i ser ca. Mu si my po -
dej mo wać de cy zję, iść do Cie bie, że byś nas
pro wa dził dro gą na wró ce nia. Że by w nas
by ło co raz wię cej wia ry, że by w nas by ło
co raz wię cej Two jej mi ło ści ofiar nej, że by
w nas by ło co raz wię cej świa tła. Mu si my
pra gnąć te go. Mu si my opusz czać ciem ność
i od py chać sza ta na. 

Ma ry jo, Ty nam mó wisz: Je stem
z wa mi. To wiel ka ła ska. Ty, Mat ka z Nie -
ba je steś z na mi. Nie wia sta, któ ra ście ra
gło wę wę ża. Mat ka da na nam przez Je zu -
sa na krzy żu. Mat ka Zba wi cie la, Mat ka

Ko ścio ła. Kró lo wo Po ko ju, je steś z na mi.
Two ja obec ność jest na szym oca le niem, bo
je steś nie obok ale ra zem z na mi, z ca łym
Ko ścio łem Świę tym. Je steś w ro dzi nach,
kie dy ro dzi na mo dli się ra zem na ró żań cu.
Je steś z na mi, gdy ad o ru je my Je zu sa. Za -
pew niasz nas o tym mó wiąc: „Czcij cie bez -
u stan nie Naj święt szy Sa kra ment Oł ta rza. Ja
je stem za wsze obec na, kie dy wie rzą cy od -
da ją Mu cześć. Wte dy otrzy mu ją ła ski wy -
jąt ko we” (15.03.1984).

I ko cham was mo ją ma cie rzyń ską mi ło -
ścią. Jak po tęż na jest Two ja ma cie rzyń ska
mi łość. Two ja mi łość na peł nia po ko jem.
Two ja ma cie rzyń ska mi łość jest nie odzow -
na dla wzro stu du cho we go i do bre go ży cia
każ de go dnia. Gdy by tak nie by ło, to Je zus
nie dał by nam Cie bie za Mat kę. Dzię ku je -
my, że przy cho dzisz, że je steś, że nas ko -
chasz. Tak wie lu lu dzi do świad cza Two jej
ma cie rzyń skiej mi ło ści. To jest czas ła ski.

Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie. Ma ry jo, Ty nam już
z gó ry dzię ku jesz. Two ja ma cie rzyń ska mi -
łość wi dzi w nas każ dą odro bi nę do bra.
Mat ko z Nie ba wi dzisz naj mniej sze iskier ki
do bra w nas, każ dą mo dli twę, każ de zwró -
ce nie się do Bo ga. Dzię ku jesz nam za to
wszyst ko. To jest Twój spo sób pa trze nia
na nas z Nie ba. Po móż nam pa trzeć na in -
nych lu dzi, tak jak Ty na nich pa trzysz. Po -
móż nam być do brem i świa tłem dla in nych.
Pod Two ją Obro nę... Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Orę dzie 
z 25 sierpnia 2018 r.

„Dro gie dzie ci! To jest czas
ła ski. Ko cha ne dzie ci, wię cej
się mó dl cie, mniej mów cie
i po zwól cie Bo gu, by was pro -
wa dził dro gą na wró ce nia. 
Je stem z wa mi i ko cham was
mo ją ma cie rzyń ską mi ło ścią.
Dzię ku ję wam, że od po wie -
dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Jestem z wami
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mie rzo ną w prze by tych ki lo me trach.
Aby po ko nać te ki lo me try po trzeb na jest
moc na i nie za chwia na mo ty wa cja jak
i dys po no wa nie środ ka mi po trzeb ny mi
do re ali za cji tych po dró ży. Lecz sło wa
z da le ka ozna cza ją coś jesz cze, ilu stru ją
eg zy sten cjal ną sy tu ację wie lu lu dzi, któ -
rzy od da li li się od Bo ga, od Chry stu sa,
od swo je go Ko ścio ła i od świa tła, któ re
na da je ży ciu sens, ukie run ko wu je go
i na da je mu god ny cel, a to jest ży cie,
któ re jest war te ży cia.

Te raz mo że my le piej zro zu mieć dla -
cze go Oj ciec Świę ty wy słał do Me dziu -
gor ja Wi zy ta to ra Apo stol skie go: dusz pa -
ster ska tro ska wy ma ga za pew nie nia
trwa łe go i cią głe go to wa rzy sze nia
wspól no cie pa ra fial nej w Me dziu gor ju
oraz oso bom przy by wa ją cym tu na piel -
grzym kę. Mi sja ta do ty czy nie tyl ko
tych, któ rzy są da le ko, ale i tych, któ rzy
są bli sko w po dwój nym sen sie: są bli sko
z te go po wo du, że ży ją w tym miej scu
i na tych te re nach od po ko leń; są bli sko
dla te go, że są me dziu gor ski mi pa ra fia na -
mi, są bli sko, dla te go że od 37 lat są
świad ka mi licz nych wy da rzeń w tym re -
jo nie. W in nym sen sie są bli sko wszy scy
ci, któ rzy ży ją gor li wą i go rą cą wia rą,
któ rzy pra gną być w za ży łym i peł nym
wdzięcz no ści kon tak cie ze Zmar twych -
wsta łym i Mi ło sier nym Pa nem. 

Te raz za daj my so bie fun da men tal ne
py ta nie: dla cze go ty lu lu dzi co ro ku
przy jeż dża do Me dziu gor ja? Na su wa się
na stę pu ją ca od po wiedź: przy by wa ją, aby
ko goś spo tkać, aby spo tkać Bo ga, aby
spo tkać Chry stu sa, aby spo tkać Mat kę.
Na stęp nie od kry wa ją dro gę, któ ra pro wa -
dzi do szczę ścia ży cia w do mu Oj ca
i Mat ki; w koń cu od kry wa ją dro gę Ma -
ryj ną ja ko naj pew niej szą i naj bez piecz -
niej szą dro gę. Jest to dro ga kul tu ma ryj -
ne go, któ ry trwa tu od lat, czy li „re li gij ny
kult, w któ rym głę bia mą dro ści i szczyt
re li gij no ści jak by w jed no się zle wa ją,
i któ ry dla te go jest szcze gól nym za da -
niem lu du Bo że go”.

Jest to praw dzi wie kult chry sto cen -
trycz ny, „po nie waż od Chry stu sa wy wo -
dzi swój po czą tek i sku tecz ność, w Chry -
stu sie znaj du je swój peł ny wy raz i przez
Chry stu sa, w Du chu, pro wa dzi do Oj ca”
– mó wił Oj ciec Świę ty Pa weł VI.

So bór Wa ty kań ski II moc no pod kre śla
„roz ma ite for my po boż no ści wzglę dem
Bo żej Ro dzi ciel ki, któ re Ko ściół w gra ni -
cach zdro wej i pra wo wier nej na uki za -
twier dził” (por. So bór Wa ty kań ski II, Lu -
men Gen tium 66). „W na le ży ty spo sób

by ły one pod po rząd ko wa ne kul to wi
Chry stu sa, oraz że skie ro wu ją się ku Nie -
mu jak by ku cen trum, do któ re go ze swej
na tu ry i z ko niecz no ści się od no szą” (por.
Ad hor ta cja Paw ła VI, O kul cie Naj święt -
szej Ma ryi Pan ny).

Na stęp nie: „[...] nie jest rze czą bez u ży -
tecz ną po now ne za ję cie się ni mi, by roz -
pro szyć wąt pli wo ści oraz – i to przede
wszyst kim – przy czy nić się do roz wo ju
czci, dla Naj święt szej Ma ryi Pan ny; czci,
któ ra w Ko ście le po cho dzi od Sło wa Bo -
że go ja ko swej przy czy ny i któ ra jest od -
da wa na w Du chu Chry stu sa”.

Tak wy glą da po boż ność lu do wa
w Me dziu gor ju: w cen trum jest Msza
Świę ta, ad o ra cja Je zu sa w Prze naj święt -
szym Sa kra men cie, ma so we przy stę po -
wa nie do sa kra men tu po jed na nia, wszyst -
kie mu te mu to wa rzy szą po zo sta łe for my
po boż no ści: Ró ża niec Świę ty i Dro ga
Krzy żo wa, któ re – ostre ka mie nie bę dą ce
na po cząt ku za mie ni ły w gład kie ścież ki.

Piel grzy mi po świę ca ją swój czas, aby
móc prze by wać na te re nie Me dziu gor ja.
W związ ku z tym św. pa pież Jan Pa weł II
mó wił: „[...] po dob nie jak rytm cza su mo -
że być wy zna cza ny przez ka iroi – szcze -
gól ne mo men ty ła ski – tak i prze strzeń
mo że prze cho wy wać zna ki nad zwy czaj -
nych zbaw czych in ter wen cji Bo ga. Ta in -
tu icja obec na jest zresz tą we wszyst kich
re li giach, któ re nie tyl ko wzno szą świą ty -
nie, ale two rzą też świę te prze strze nie,
gdzie spo tka nie z rze czy wi sto ścią Bo ską
mo że stać się prze ży ciem głęb szym niż to,
ja kie do stęp ne jest zwy kle w nie zmie rzo -
nych ob sza rach ko smo su” (List o piel -
grzy mo wa niu do miejsc zwią za nych z hi -
sto rią zba wie nia, 29.06.1999 r.). 

Me dziu gor je da je nam za rów no czas
jak i prze strzeń Bo żej ła ski za wsta -
wien nic twem Naj święt szej Ma ryi Pan -
ny, Mat ki Bo żej i Mat ki Ko ścio ła, czczo -
nej tu taj ja ko „Kró lo wa Po ko ju”. To okre -
śle nie jest do brze zna ne z Li ta nii Lo re tań -
skiej. Praw dą jest, że świat bar dzo po trze -
bu je po ko ju: po ko ju w każ dym ser cu, po -
ko ju w ro dzi nie, po ko ju w spo łe czeń stwie
i mię dzy na ro do we go po ko ju – któ re go
wszy scy tak pra gną, zwłasz cza oby wa te le
te go kra ju, moc no na zna czo ne go woj ną
na Bał ka nach. Pro mo wać po kój to zna czy
bu do wać cy wi li za cję opar tą na mi ło ści,
wspól no cie, bra ter stwie, spra wie dli wo ści,
czy li na po ko ju i wol no ści.

Niech Mat ka Bo ża, Mat ka Księ cia Po -
ko ju zwia sto wa ne go przez pro ro ków bę -
dzie na szą Obroń czy nią, na szą Kró lo wą,
na szą Mat ką. Amen”.

~ 2 ~

In gres Pa ste rza

I za czął ich na uczać
Ho mi lia ks. ab pa H. Ho se ra 

w dniu In gre su do pa ra fii Me dziu gor je
– 22.07.2018 r. 

„Wa sza Eks ce len cjo, Nun cju szu
Apo stol ski w Bo śni i Her ce go wi nie, Wa -
sza Eks ce len cjo, Bi sku pie die ce zji Ales -
san dria we Wło szech, Wie leb ny Oj cze
Pro win cja le, Dro dzy Ka pła ni, Oso by
Kon se kro wa ne, Dro dzy Wier ni z pa ra fii
Me dziu gor je, Dro dzy Piel grzy mi, Bra cia
i Sio stry!

Pan mó wi: „Bia da pa ste rzom, któ rzy
pro wa dzą do zgu by i roz pra sza ją owce
mo je go pa stwi ska”. Oj ciec Świę ty, uni -
wer sal ny pa sterz Ko ścio ła, przyj mu je sło -
wa pro ro ka ja ko swo je. Wy sy ła lu dzi tam,
gdzie ist nie ją i ży ją, tam, gdzie wier ni gro -
ma dzą się, aby szu kać świa tła zba wie nia.
Dzi siaj Pan da je nam nie zrów na ny przy -
kład i wzór mi sjo na rza: „Gdy Je zus wy -
siadł, uj rzał wiel ki tłum. Zli to wał się nad
ni mi, by li bo wiem jak owce nie ma ją ce pa -
ste rza. I za czął ich na uczać”. Oj ciec Świę -
ty wy sy ła apo sto łów i mi sjo na rzy na ca ły
świat, zgod nie z po le ce niem Chry stu sa:
„Idź cie więc i na uczaj cie wszyst kie na ro -
dy, udzie la jąc im chrztu w imię Oj ca i Sy -
na, i Du cha Świę te go. Uczcie je za cho wy -
wać wszyst ko, co wam przy ka za łem. Aoto
Ja je stem z wa mi przez wszyst kie dni, aż
do skoń cze nia świa ta” (Mt 28,19-20).
Zgro ma dze ni na nie dziel nej Mszy
Świę tej bądź my wraż li wi na sło wa św.
Paw ła – Apo sto ła Na ro dów. On po wie -
dział: „Ale te raz w Chry stu sie Je zu sie wy,
któ rzy nie gdyś by li ście da le ko, sta li ście się
bli scy przez krew Chry stu sa [...] A przy -
szedł szy zwia sto wał po kój wam, któ rzy -
ście da le ko, i po kój tym, któ rzy bli sko”.

Do Me dziu gor ja piel grzy mi przy by wa -
ją z da le ka, z oko ło 80 kra jów świa ta. Ten
dy stans – z da le ka – ozna cza od le głość

Echo 368 – Wrzesieƒ 2018
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~ 3 ~

Wiel ki znak Nie wia sty
Ho mi lia ks. ab pa H. Ho se ra 

w uro czy stość Wnie bo wzię cia NMP
– 15.08.2018 r.

Wa sza Eks ce len cjo Księ że Bi sku pie
z Ga bo nu w Afry ce, Wa sza Eks ce len cjo
Księ że Bi sku pie z Włoch, Dro dzy Ka pła ni,
Oso by ży cia kon se kro wa ne go, Dro dzy
Wier ni miej sco wi, z za gra ni cy oraz z pa ra fii
Me dziu gor je, Umi ło wa ni Bra cia i Sio stry!

Dzi siej sza uro czy stość, Wnie bo wzię -
cia NMP, za my ka cykl escha to lo gicz ny,
mia no wi cie na sze spoj rze nie w kie run ku
ce lu ży cia ludz kie go. Po Zmar twych wsta -
niu i Wnie bo wstą pie niu Pań skim, urze czy -
wist nia się dzie ło zbaw cze z udzia łem
Mat ki Bo żej. Sta je się Ona nie ro ze rwal ną
czę ścią swo je go Sy na, ob ra zu Mi ło sier ne -
go Bo ga. Ma ry ja mó wi o so bie: Oto bo -
wiem bło go sła wić mnie bę dą od tąd wszyst -
kie po ko le nia. Wiel kie rze czy uczy nił mi
Wszech moc ny i Świę te jest Je go imię; Je go
mi ło sier dzie z po ko le nia na po ko le nia.
W isto cie, Wnie bo wzię cie jest wy la niem
Mi ło sier dzia udzie la ne go rów nież za po -
śred nic twem Mat ki Mi ło sier dzia, Uciecz ki
grzesz ni ków, Orę dow nicz ki na szej.

Na ho ry zon cie na sze go ziem skie go
ży cia oraz na pro gu wiecz no ści uka zu je
się na nie bie wiel ki znak nie wia sty. Jak się
przed sta wia? Co mó wi Jej wy gląd? Nie -
wia sta ob le czo na w słoń ce. Świa tło po -
cho dzi od słoń ca. A kto jest tym słoń cem?
Słoń cem jest Jej Syn: na wie dzi nas z wy so -
ka Wscho dzą ce Słoń ce – wy brzmie wa
kan tyk Za cha ria sza, któ ry Ko ściół od ma -
wia każ de go po ran ka. Ma ry ja przy oble kła
Sy na Bo że go w na tu rę ludz ką i w cia ło
ludz kie. Chry stus na to miast przy oblekł
swo ją Mat kę w słoń ce. Ma ry ja ja śnie je
świa tłem Chry stu sa. W ob ja wie niach pry -
wat nych, Ma ry ja przed sta wia się ca ła ja -
śnie ją ca, prze pięk na, na ścież ce świa tła.
W Fa ti mie przy cho dzi za wsze od stro ny
wscho du oraz od da la się na wschód:
w kie run ku wscho dzą ce go słoń ca.

Wi dzi my Ją z księ ży cem pod Jej sto pa -
mi. Księ życ nie jest źró dłem świa tła. Księ -
życ od bi ja świa tło otrzy ma ne od słoń ca.

zjed no cze nie z Chry stu sem” (RM5). Piel -
grzym ka jest wię zią, któ ra jed no czy Mat -
kę Bo ga z Chry stu sem i Ko ścio łem.

Dla nas Ma ry ja po ja wia się i sta je się
po dob na doMa ris Stel la, „gwiaz dy mo rza”
dla wszyst kich, któ rzy wciąż kro czą ścież ką
wia ry. Na praw dę, wia ra Ma ryi jest he ro icz -
na. Po pierw sze, obej mu je wszyst kie ta jem -
ni ce Ró żań ca: tak, te ra do sne, te świa tła i te
chwa leb ne, ale tak że te bo le sne. Wszy scy
zna my sie dem bo le ści Ma ryi oraz pro roc -
two Sy me ona: Oto Ten prze zna czo ny jest
na upa dek i na po wsta nie wie lu w Izra elu,
i na znak, któ re mu sprze ci wiać się bę dą.
A Two ją du szę miecz prze nik nie, aby na jaw
wy szły za my sły serc wie lu (Łk 2,34-35).

Świę ty Jan Pa weł mó wił: „Bło go sła -
wio na Dzie wi ca Ma ry ja w dal szym cią gu
«przo du je» lu do wi Bo że mu. Jej wy jąt ko -
we «piel grzy mo wa nie wia ry» wciąż sta -
je się punk tem od nie sie nia dla Ko ścio ła,
dla osób i wspól not, dla lu dów i na ro dów,
po nie kąd dla ca łej ludz ko ści” (RM6).

Da lej, Świę ty pa pież Jan Pa weł II mó -
wił: „Ma ry ja nie prze sta je być «gwiaz dą
prze wod nią» dla wszyst kich, któ rzy jesz -
cze piel grzy mu ją przez wia rę. Je że li
wzno szą oni ku Niej oczy na róż nych
miej scach ziem skie go by to wa nia, to dla -
te go, że «zro dzi ła Sy na, któ re go Bóg usta -
no wił pier wo rod nym mię dzy wie lu brać -
mi (Rz 8, 29)», a tak że dla te go, iż «w zro -
dze niu i wy cho wy wa niu» tych że bra ci
i sióstr Ma ry ja «współ dzia ła ła swą ma cie -
rzyń ską mi ło ścią»” (RM6).

Nie tyl ko Stel la Ma ris, ale i Stel la Mat -
tu ti na. Co ozna cza ta dru ga na zwa?
„Gwiaz da za ran na”. Otóż, tak jak gwiaz da
wraz z „zo rzą” po prze dza wschód słoń ca,
tak Ma ry ja w mo men cie Swo je go nie po ka -
la ne go po czę cia po prze dzi ła przyj ście Zba -
wi cie la, wzej ście „słoń ca spra wie dli wo ści”
w hi sto rii ludz ko ści. Tak więc, bądź my sta -
now czy i krocz my Jej dro gą wia ry, któ ra
niech sta nie się na szą, naj bez piecz niej szą,
naj krót szą i naj bar dziej oświe co ną dro gą
doj ścia do Bo ga w Trój cy Świę tej Je dy ne -
go, do wiecz ne go szczę ścia! Amen!

Bóg Oj ciec 
jest bar dzo 
spra gnio ny 

two jej mi ło ści!!! – 2

2. Jak po zbyć się nie po ko ju o przy -
szłość?

Po nie waż nie zna my Bo żych pla nów
od no szą cych się do na szej przy szło ści
– wy da je się nam, że mu si my sa mi się
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Nie mniej jed nak księ życ ja śnie je w ciem -
no ści i na da je kie ru nek po dró żu ją cym.
Być księ ży cem, być od bi ciem słoń ca – oto
na sza mi sja ja ko wie rzą cych, nie ustan nie
oświe ca nych przez wscho dzą ce słoń ce.

Na Jej gło wie, wie niec z gwiazd dwu na -
stu. Jest to sym bol o wy mia rze za rów no
po wszech nym, jak i bi blij nym. Ma ry ja,
Kró lo wa Nie ba i Zie mi przy ozdo bio na jest
ko ro ną o po dwój nym zna cze niu. Stwo rzo -
na ja ko dzie ło, naj do sko nal sze ja kie wy -
szło z rąk Stwór cy, Gwiaz da naj ja śniej sza.
Z dru giej stro ny, wpi su je się w hi sto rię
ludz ko ści, w hi sto rię zba wie nia. Na le ży
do dwu na stu po ko leń lu du wy bra ne go
w Sta rym Te sta men cie, ja ko Kró lo wa Pa -
triar chów i Pro ro ków, sta je się na stęp nie
Kró lo wą Apo sto łów, na fun da men cie któ -
rych usta no wio ny zo stał Ko ściół.

A jest brze mien na i wo ła, cier piąc bó -
le i mę ki ro dze nia. Z wy so ko ści krzy ża
Je zus usta no wił Ma ry ję, swo ją Mat kę,
ja ko Mat kę wszyst kich cza sów i wszyst -
kich lu dzi; wszyst kich tych, któ rzy mu -
szą na ro dzić się z gó ry, z wo dy i Du cha.
Tak jak Zba wi ciel dwu krot nie od po wie -
dział Ni ko de mo wi: „Za praw dę, za praw -
dę, po wia dam ci, je śli się ktoś nie na ro -
dzi z gó ry, nie mo że uj rzeć kró le stwa 
Bo że go” (J 3,3).

In nym ra zem Je zus od po wie dział: „Za -
praw dę, za praw dę, po wia dam ci, je śli się
ktoś nie na ro dzi z wo dy i z Du cha, nie
mo że wejść do kró le stwa Bo że go” (J 3,5).
Po przez swo je ma cie rzyń stwo, Ma ry ja
w naj bar dziej do sko na ły spo sób ro dzi nas
dla Kró le stwa Bo że go.

Za nim do szła do chwa ły Wnie bo -
wzię cia, Ma ry ja zo sta ła za im ple men to wa -
na w ziem skim ży ciu jak wszy scy śmier -
tel ni cy; na ro dzi ła się z ro dzi ców, któ rzy
zgod nie z tra dy cją no si li imio na Jo achim
i An na. Uro dzi ła się w pro stej i skrom nej
ro dzi nie: nie w kró lew skim pa ła cu! Dziew -
czy na z Na za re tu po wo li od kry wa ła swo ją
nie zrów na ną isto tę, przede wszyst kim nie
do świad czy ła oso bi ste go grze chu. Pod -
czas Zwia sto wa nia Anioł Pań ski przy niósł
Ma ryi za po wiedź i po wie dział: Ra duj się,
peł na ła ski: Pan jest z To bą.

Peł na ła ski Ma ry ja jest wol na od grze -
chu, za rów no pier wo rod ne go, jak i oso bi -
ste go. W Lo ur des Ma ry ja uj mu je tę praw -
dę, mó wiąc: Je stem Nie po ka la ne Po czę -
cie. Przy Zwia sto wa niu, po sło wach Ma -
ryi, któ ra mó wi: Oto ja słu żeb ni ca Pań ska:
niech mi się sta nie we dług Twe go sło wa
(Łk 1,37) roz po czy na swo ją piel grzym kę
wia ry, w któ rej Bło go sła wio na Dzie wi ca
szła na przód, utrzy mu jąc wier nie swe
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Po dob nie za cho wu ją się do ro śli – wła -
śnie my – w na szej „pia skow ni cy”, ca ły -
mi dnia mi tak bar dzo za ję ci, że mię dzy
po ran nym, po śpiesz nym zwró ce niem się
do Bo ga a wie czor nym pa cie rzem, pra wie
nie do strze ga my Je go obec no ści. Z Je go
stro ny by ło w tym dniu, z se kun dy na se -
kun dę, wszyst ko co moż li we, co po dyk to -
wa ła Mu Je go mi łość – by to wy mie nić,
nie star czy wiecz no ści! – a z na szej...?
Aż wstyd mó wić...

Nie bie rze my pod uwa gę te go, że Je go
mi łość jest za wsze nie skoń czo na, a więc
i nie da się po dzie lić. Ta sa ma – ab so lut nie
ca ła – łą czy Oso by Bo skie w Naj święt szej
Trój cy, a za ra zem przez te Oso by skie ro wa -
na jest ku stwo rze niom („Jak Mnie umi ło -
wał Oj ciec, tak Ja was umi ło wa łem” – mó -
wi Je zus). Nie jest więc prze sa dą, że każ dy
z mi liar dów lu dzi trak to wa ny jest przez Bo -
ga tak, jak by był je dy na kiem – je dy nym Je -
go stwo rze niem! Bóg sta le jest nim za ab -
sor bo wa ny, w nie go wpa trzo ny, w je go sło -
wa za słu cha ny. Za spo ka ja wszyst kie je go
po trze by, mi mo nie zro zu mie nia, a na wet
oskar żeń z je go stro ny o brak za in te re so wa -
nia i współ czu cia. Jest na wet z nie go dum -
ny wo bec ca łe go Dwo ru Nie bie skie go: „to
jest Mo je dziec ko!”. Jed nak, cho ciaż sam to
dziec ko bez koń ca ob da ro wu je, naj czę ściej
nie mo że po chwa lić się wo bec swo je go
Dwo ru, że tak na praw dę zo stał czym kol -
wiek ob da ro wa ny przez dziec ko z je go czy -
stej mi ło ści!!! (cdn)

Ks. Adam Skwar czyń ski

I tak aż do śmier ci. (Już słyn na sta ła się
mo dli twa ks. Do lin do Ru oto lo: „Je zu, Ty
się tym zaj mij”). O to wła śnie tu taj cho -
dzi. W Nie bie nie bę dzie nam już ni cze go
bra ko wać.

3. Jak w spo sób świę ty prze ży wać
chwi lę obec ną?

Sko ro prze sta ły nas ob cią żać: zła prze -
szłość oraz tro ska o przy szłość – po zo sta je
nam już tyl ko chwi la obec na, i to wła śnie
ona – spo sób jej prze ży wa nia – de cy du je
o na szej świę to ści! Że by to do brze zro zu -
mieć, spójrz my na „mo del”, wska za ny
nam przez Bo skie go Mi strza: przyj rzyj my
się dziec ku, a kon kret nie je go za ba wie
w pia skow ni cy. Oczy wi ście jest nią bar dzo
za ab sor bo wa ne i trak tu je ją ja ko swo ją
cięż ką pra cę, po dob nie jak my, do ro śli, na -
sze pra ce w „pia skow ni cy” na sze go ży -
cia... Uzu peł nij my jed nak ten ob raz o istot -
ny szcze gół: w po bli żu pia skow ni cy sie dzi
na ław ce oj ciec, nie mniej za ab sor bo wa ny
„pra cą” swo je go je dy na ka, któ re go sza le -
nie ko cha i z któ re go jest bar dzo dum ny.

Dziec ko „ugrzę zło” w pia skow ni cy
do te go stop nia, że za po mnia ło o oj cu,
prze sta ło się nim in te re so wać. Ca łą uwa -
gę sku pi ło na swo jej „pra cy”, fo rem kach
i bab kach z pia sku, pa tycz kach i ko lo ro -
wych list kach, a bu zię ma peł ną cia stek.
Oj ciec sie dzi smut ny, bo je go mi łość
do dziec ka nie spo ty ka się z mi ło ścią oka -
zy wa ną mu przez dziec ko. Sie dzi tak aż
do chwi li, w któ rej trze ba zbie rać ca ły
„ma ją tek” ma lu cha i wra cać do do mu.

o nią za trosz czyć. Gdy są to spo koj nie
snu te pla ny, nie jest jesz cze z na mi tak źle,
choć naj czę ściej są to mrzon ki, na któ re
szko da cza su. Go rzej, gdy wo kół nas za -
czy na sza leć „bu rza” – ta ka czy in na
– a nam się wy da je, że Bóg jest da le ko al -
bo śpi! Na sze pla ny idą w roz syp kę! Wte -
dy go to wi je ste śmy krzy czeć, dzia łać
szyb ko i cha otycz nie, mo że pod wpły -
wem pa ni ki, czy na wet „tar mo sić” Bo ga
i wy po mi nać Mu brak za in te re so wa nia
na mi i na szą sy tu acją. Zu peł nie jak apo -
sto ło wie w cza sie bu rzy na je zio rze, gdy
fa le za czę ły za le wać łódź, a Je zus spał.
Wy obraź nia pod su wa ła im naj czar niej sze
my śli, wi dzie li już mo że sie bie ja ko idą -
cych na dno... Obu dzo ny Je zus wy po -
mniał im brak wia ry, a mo że ra czej po kła -
da nej w Nim uf no ści.

To i dla nas głę bo ka na uka: gdy Bóg -
-Mi łość wy da je się spać, to i my śpij my
spo koj nie ra zem z Nim, na wet wśród naj -
więk szych za gro żeń! On na te chwi le
przy go to wał spe cjal ne, ogrom ne ła ski dla
tych, któ rzy po tra fią Mu za ufać i wy trwa -
ją w tych pró bach do koń ca. Po tra fią za -
ufać Je go wszech moc nej obec no ści, prze -
peł nio nej bez gra nicz ną mi ło ścią ku nam.
Sko ro Je zus po ucza nas przez św. Fau sty -
nę, że je dy nym na czy niem, któ rym mo że -
my czer pać z Je go Mi ło sier dzia, jest uf -
ność – to wła śnie uf ność po kła da na
w Nim w od nie sie niu do na szej przy szło -
ści czym jest, je śli nie świę to ścią na sze go
ży cia? Z Nim nie lę kaj my się ani burz, ani
głę bo kiej to ni, ani pu sty ni. Przy po mnij my
so bie wę drów kę Izra eli tów. Przez 40 lat
na pu sty ni Bóg ich ży wił, da rzył peł nym
zdro wiem, a na wet trosz czył się o ich
ubra nie, któ re sta ło się nie znisz czal ne!
Bóg trosz czy się o nas o wie le bar dziej niż
o wró bel ka, któ ry bez Je go wo li nie spad -
nie na zie mię, czy o po lne kwia ty, któ re
ob da rza cząst ką swo je go pięk na.

Teo re tycz nie uzna je my to za praw -
dę, słu cha jąc o tym w ko ście le lub czy ta -
jąc w Pi śmie Świę tym, lecz jak to jest
z tym w prak ty ce na sze go ży cia? Brak
nam du cha dzie cięc twa, bez któ re go nie
wej dzie my do Nie ba. To wła śnie dzie ci
wol ne są od lę ku o przy szłość, a na wet
od tro ski o nią, gdy są ze swo imi ro dzi ca -
mi. „Czy bra ko wa ło wam cze goś, gdy by -
li ście ze Mną?” – py ta Je zus apo sto łów.
Py ta tak że każ de go z nas. Je że li na wet
w tej chwi li od czu wa my wiel ki brak cze -
goś, po staw my so bie py ta nie: czy zro bi -
łem wszyst ko co moż li we, że by z te go
wy brnąć? Je śli tak – to chwi lę na stęp ną,
i jesz cze na stęp ną – po zo staw my Bo gu!
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Różaniec Święty a objawienia Maryjne

Różaniec Święty a „modlitwa serca” cz. 1

Pa pież Le on XIII w cza sie dzięk czy -
nie nia po Mszy Świę tej – 13.10.1884 r.,
po padł w eks ta zę, i usły szał w po bli żu Ta -
ber na ku lum na stę pu ją cy dia log sza ta na
z Chry stu sem. 

Peł ny zło ści sza tan krzy czał: „Mo gę
znisz czyć Twój Ko ściół!”. Ła god nym gło -
sem Je zus od po wie dział: „Po tra fisz? Więc
pró buj”. Na to sza tan od po wie dział: „Ale
do te go po trze ba mi wię cej cza su i wła -
dzy!”. Je zus za py tał: „Ile cza su i wła dzy po -
trze bu jesz?”. Sza tan od po wie dział: „Od 75
do 100 lat i więk szą wła dzę nad ty mi, któ rzy
mi słu żą”. Je zus na to: „Bę dziesz miał ten
czas i wła dzę. Któ re stu le cie wy bie rasz?”.
Sza tan: „To nad cho dzą ce” (XX wiek). 
Je zus: „Więc pró buj, jak po tra fisz”. 

Po tym prze ży ciu Le on XIII uło żył
mo dli twę, któ rą na ka zał od ma wiać bi sku -
pom i ka pła nom po Mszy Świę tej: –
„Sanc te Mi cha el Ar chan ge le, de fen de nos
in pro elio, con tra ne qu itiam et in si dias
dia bo li es to pra esi dium. Im pe ret il li Deus,
sup pli ces de pre ca mur: tu que, Prin ceps
mi li tiae ca ele stis, Sa ta nam alio sque spi ri -
tus ma li gnos, qui ad per di tio nem ani ma -
rum per va gan tur in mun do, di vi na vir tu te,
in in fer num de tru de. Amen”. 

Ta mo dli twa i zwią za na z nią wi zja Le -
ona XIII jest po wszech nie zna na, ale ma ło
kto wie, że pa pież Le on XIII jest na zwa -
ny „naj bar dziej ró żań co wym pa pie -
żem”. Na pi sał o Ró żań cu Świę tym dwa -
na ście en cy klik, licz ne li sty apo stol skie,
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Le on III przed sta wił więc i za pro po -
no wał „broń i le kar stwo” na „ciem ne
stu le cie”, któ re sam za po wie dział, a po -
twier dzi ła to Naj święt sza Ma ry ja Pan na,
któ ra uka za ła się w Fa ti mie. Szcze gól nym
zna kiem po wią za nia ob ja wień fa tim skich
i słyn nej wi zji Le ona III jest ich za koń cze -
nie. Ostat nie ob ja wie nie mia ło miej sce
13 paź dzier ni ka 1917 ro ku – w ko lej ną
rocz ni cę słyn nej wi zji Le ona III. 

Gdy by śmy do da li do 1884 ro ku 75 lat
(któ re żą dał sza tan) to prze nie sie my się
do ro ku 1959 – cza su, kie dy to Sta ny
Zjed no czo ne roz mie ści ły gło wi ce nu kle -
ar ne w Wiel kiej Bry ta nii, Wło szech i Tur -
cji, co nie omal do pro wa dzi ło do wy bu -
chu III Woj ny Świa to wej w 1962 ro ku
w cza sie kry zy su ku bań skie go. Gdy by -
śmy do da li 100 lat do 1884 ro ku to wy -
pad nie ro k 1984, kie dy to zno wu kon -
flikt nu kle ar ny „wi siał na wło sku”.
W tym  że ro ku, 25 mar ca, Jan Pa weł II
przez za wie rze nie świa ta i Ro sji Mat ce
Bo żej (bez wy mie nia nia na zwy Ro sja),
w łącz no ści z bi sku pa mi – jak twier dzą
nie któ rzy – przy czy nił się do utrwa le nia
po ko ju na świe cie. 13 ma ja 1984 r. mia ło
miej sce wy da rze nie, któ re po wstrzy ma ło
kon flikt nu kle ar ny: słyn ny wy buch w Sie -
wie ro mor sku i znisz cze nie ra kiet prze no -
szą cych gło wi ce nu kle ar ne. 

W ten spo sób do cho dzi my do koń co -
wej fa zy stu le cia bę dą ce go pod szcze gól -
nym wpły wem sza ta na – swo iste go apo -
geum je go dzia ła nia, bo wiem na po cząt -
ku 2001 ro ku (1 stycz nia) Mat ka Bo ża
prze ka za ła przez wi dzą cą Ma ri ję wy -
jąt ko we prze sła nie: „Dro gie dzie ci, jest
szcze gól ny po wód dla któ re go chcia łam
że by ście tu by li. Spe cjal nie te raz, kie dy
sza tan na dal jest spusz czo ny z uwię zi, za -
pra szam was do po świę ce nia się mo je mu
Ser cu i Ser cu mo je go Sy na...”. Na to miast
Naj święt sza Ma ry ja Pan na już w 1982 r.
wy ja śnia ła Mir ja nie: „Ten wiek jest w mo -
cy sza ta na, ale gdy wy peł nią się ta jem ni ce,
któ re zo sta ły wam po wie rzo ne, je go moc
zo sta nie znisz czo na. Już te raz za czął tra cić
swo ją wła dzę i stał się agre syw ny: roz bi ja
mał żeń stwa, wpro wa dza po dzia ły wśród
księ ży, wzbu dza ob se sje, pro wa dzi do za -
bójstw. Mu si cie się chro nić przed nim po -
stem i mo dli twą, szcze gól nie wspól ną mo -
dli twą. No ście na so bie po świę co ne przed -
mio ty. Umiesz czaj cie je w do mach, po -
wróć cie do uży wa nia wo dy świę co nej”. 

Bez dy sku syj nie Ró ża niec Świę ty to
„broń” na te ar cy trud ne cza sy. Czy
jed nak moż na zna leźć ja kąś no wą pro po -
zy cję Ma ryi w tym szcze gól nym cza sie?

Otóż jest nią ła ska ob ja wień Ma ryi – Kró -
lo wej Po ko ju z Me dziu gor ja – a jest to
szcze gól na obec ność Naj święt szej Ma ryi
Dzie wi cy i Jej ko lej ne na wie dze nie świa -
ta. W tym trud nym cza sie jest to szcze gól -
na dla nas po moc przy go to wa na przez
Bo ga. Ma ry ja, oprócz roz licz nych wska -
zań, któ re kie ro wa ła już do wier nych
w swo im orę dziu we wcze śniej szych ob -
ja wie niach, do da ła coś no we go, a jed nak
sto so wa ne go już od wie ków w du cho wo -
ści chrze ści jań skiej i bar dzo sku tecz ne go.
We zwa ła do mo dli twy ser cem a tak że
od ma wia nia Ró żań ca Świę te go w ta ki
spo sób. Jak po ucza nas wie lu świę tych,
tak od ma wia na mo dli twa do pro wa dza nas
do nie zwy kłej bli sko ści z Bo giem i jed no -
cze śnie chro ni nas w szcze gól ny spo sób
przed złem. Jest to szan sa prze mia ny
świa ta na lep sze.

Ma ry ja, Kró lo wa Po ko ju z Me dziu -
gor ja wzy wa więc swo je dzie ci do mo dli -
twy ser cem. Do ty czy to tak że Ró żań ca
Świę te go. Ró ża niec Świę ty w swo jej for -
mie – np. przez cią głe po wta rza nie for muł
mo dli tew nych – przy po mi na zna ną już
w tra dy cji chrze ści jań skiej „Mo dli twę
ser ca” zwa ną też „Mo dli twą Je zu so -
wą”. Aby le piej zro zu mieć bar dzo waż ne
orę dzie Mat ki Bo żej Kró lo wej Po ko ju:
we zwa nia do mo dli twy ser cem, się gnij my
do wy bra nych tek stów Oj ców pu sty ni,
mni chów pro pa gu ją cych tą mo dli twę. 

Mo dli twa ser ca by ła dą że niem chrze -
ści jan od po cząt ku po wsta nia Ko ścio ła,
a w sta ro żyt no ści sta no wi ła waż ne miej sce
w chrze ści jań skiej du cho wo ści. Po ka zu je
to Fi lo ka lia, czy li naj więk sza i naj bar dziej
zna na an to lo gia pism asce tycz no -mi stycz -
nych. Obej mu je ona tek sty au to rów
od IV do XV wie ku – nie omal wy łącz nie
grec kich i bi zan tyj skich – ale waż nych też
dla Tra dy cji za chod niej Ko ścio ła. Tę an to -
lo gię uło ży li dwaj grec cy du chow ni: Ni ko -
dem Ha gio ry ta (uczo ny mnich z Gó ry
Atos) i Ma ka ry z Ko ryn tu (wę drow ny ere -
mi ta). Choć tek sty za wie ra ją pi sma róż no -
rod ne w swej tre ści, to moż na wy do być też
po dob ne za in te re so wa nia ich au to rów. 

Fi lo ka lię otwie ra pi smo św. An to nie -
go pierw sze go wiel kie go pu stel ni ka egip -
skie go. Na stęp nie znaj dzie my w niej pi -
sma Oj ców Pu sty ni ze wspól no ty mni -
chów z sy naj skie go klasz to ru, któ ry to
klasz tor po ło żo ny był u pod nó ża Gó ry
Moj że szo wej. Kie dy w VII w. Egipt, Pa -
le sty na i Sy ria do sta ły się pod pa no wa nie
arab skie, zna czą cym ośrod kiem dla ży -
cia du cho we go stał się Kon stan ty no pol,
a tu szcze gól ną ro lę od gry wał klasz tor

na po mnie nia i we zwa nia. Pi sał m.in.:
„Jest na szym pra gnie niem, aby po boż no -
ści ró żań co wej zo sta ło przy wró co ne za -
szczyt ne miej sce w mie ście i wio sce,
w ro dzi nie i warsz ta cie, w do mu szlach ci -
ca i wie śnia ka” i pra gnął „aby Ró ża niec
Świę ty stał się umi ło wa nym ich na bo żeń -
stwem i zna kiem ich wia ry”. 

Le on XIII na zwał Ró ża niec Świę ty
„naj do sko nal szą for mą mo dli twy”, któ ra
jest „bar dzo owoc na w zdo by wa niu zba wie -
nia”. Pod kre ślał, że „z wiel kie go skarb ca
wszyst kich łask da ne go nam przez na sze -
go Pa na – ła ska bo wiem i praw da przy szły
przez Je zu sa Chry stu sa – nic nie przy cho -
dzi do nas ina czej jak przez po śred nic two
Ma ryi, ta ka jest bo wiem wo la Bo ga”. 

Pa pież uwa żał, że naj lep szą dro gą,
by dojść do Bo ga przez Ma ry ję jest
Ró ża niec Świę ty. I pi sał: „Dla te go spe -
cjal nie wspo mi na my po imie niu i za le ca -
my Ró ża niec (...) Kon tem pla cja tych czci -
god nych ta jem nic roz wa ża nych w ich na -
leż nej ko lej no ści, da je wier nym cu dow ne
umoc nie nie wia ry, bro ni ich przed błę dem
i po krze pia ich du sze”. Oj ciec Świę ty
pod kre ślał ro lę Ró żań ca Świę te go ja ko
naj bar dziej od po wied niej mo dli twy ma -
ryj nej i pi sał o ko niecz no ści ucie ka nia się
do Ma ryi ja ko wiel kiej orę dow nicz ki. 

Jak stwier dził w Li ście apo stol skim Sa -
lu ta ris il le z 24.12.1883 r.: żad na chrze ści -
jań ska ro dzi na nie po win na do pu ścić
do te go, aby ja kiś dzień mi nął bez od -
mó wie nia Ró żań ca Świę te go: „Wzy wa -
my i bła ga my wszyst kich wier nych, by po -
boż nie i wier nie wy trwa li w co dzien nym
od ma wia niu Ró żań ca Świę te go i ogła sza -
my, że jest na szym ży cze niem, aby od ma -
wia ny był on w głów nych ko ścio łach każ -
dej die ce zji i w dniach świą tecz nych we
wszyst kich ko ścio łach pa ra fial nych”. 

Gdy zbli ża ła się ko lej na rocz ni ca
zwy cię stwa pod Le pan to pa pież usta no -
wił paź dzier nik mie sią cem ró żań co wym
i na pi sał: „Te raz więc, gdy zbli ża się rocz -
ni ca róż no ra kich i wiel kich łask uzy ska -
nych przez lud chrze ści jań ski, chce my, by
ta sa ma po boż ność mo gła być z wiel ką
czcią ofia ro wy wa na Bło go sła wio nej Ma -
ryi Dzie wi cy przez ca ły świat ka to lic ki,
tak aby przez Jej wsta wien nic two rę ka Pa -
na mo gła się uspo ko ić i zwró ci ła się ku
nam z mi ło sier dziem wśród nie szczęść,
któ re nas do ty ka ją”. Zwra cał tak że uwa gę,
jak wiel ka i bo ga ta jest zbaw cza moc
Świę te go Ró żań ca Ma ryi i ja kie „god ne
po dzi wu le kar stwa mo że z nie go otrzy mać
dzi siej sze spo łe czeń stwo, by ule czyć swe
cho ro by i nie do pu ścić do ich na wro tu”.
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Jan uczy nas, że naj waż niej szą rze czą
sta je się od kry cie swo je go po wo ła nia,
swo jej nie po wta rzal no ści, po zna nie sa me -
go sie bie i za ak cep to wa nie sie bie i by cie
szczę śli wy mi, gdyż tyl ko ja ko szczę śli we
oso by mo że my zna leźć dla sie bie prze -
strzeń, by wzra stać du cho wo i czy nić do -
bro. My wszy scy znaj do wa li śmy się lub
znaj du je my się na po zio mie lu dzi zro dzo -
nych z nie wia sty, na po zio mie na tu ry,
w któ rej wzra sta my fi zycz nie i du cho wo,
zdo by wa my wie dzę, otrzy mu je my wy cho -
wa nie, kul tu rę, roz wi ja my ta len ty... Na tym
po zio mie sta ra my się coś uczy nić, stać się
kimś w oczach in nych, na wet prze wyż szać
in nych, mieć za ple cze ma te rial ne, zbu do -
wać dom, fir mę, pen sjo nat, ho tel, po sia dać
ty tu ły i być uzna wa nym. Ten pierw szy po -
ziom jest na tu ral ny. Waż ne jest jed nak,
aby śmy nie my śle li, że to jest szczyt na -
sze go roz wo ju. Aby się roz wi jać, trze ba
pójść da lej, czy li za przy kła dem Ja na, trze -
ba pod jąć de cy zję o wzra sta niu, a to ozna -
cza zej ście do po zio mu wła sne go ser ca,
do po zio mu od dzia ły wa nia Kró le stwa Bo -
że go w nas, gdzie ro dzi my się na no wo
– z Gó ry. To wła śnie od wie lu już lat sta no -
wi sed no na ucza nia Kró lo wej Po ko ju.

Przy po mnij my so bie sło wa ostrej
kry ty ki wy po wie dzia ne przez Je zu sa
do lu dzi współ cze śnie z Nim ży ją cych:
„Przy szedł bo wiem do was Jan dro gą
spra wie dli wo ści, a wy ście mu nie uwie -
rzy li. Cel ni cy zaś i nie rząd ni ce uwie rzy li
mu. Wy pa trzy li ście na to, ale na wet póź -
niej nie opa mię ta li ście się, że by mu uwie -
rzyć” (Mt 21,32).

Ma ry ja wy bra ła Ja na po nie waż Jan
sta wia nas przed py ta niem! Po dob nie jak
w tam tych cza sach, tak i dziś ma my dwie
moż li wo ści. Mo że my po zo stać na po zio -
mie ów cze snych uczo nych w Pi śmie, któ -
rzy przy by li z Je ro zo li my, za in te re so wa li
się Ja nem i za da li mu py ta nia: – czy ty je -
steś Me sja szem?, czy ty je steś Elia szem?,
czy ty je steś pro ro kiem? W nich sa mych
nie na stą pi ła zmia na. Lub dać po słuch Ja -
no wi i przy jąć we zwa nie skie ro wa ne
do nas i do mnie oso bi ście: Na wróć się!
Mo że my po zo stać na po zio mie tych, któ -
rzy in te re su ją się Me dziu gor jem i py ta ją:
dla cze go ob ja wie nia tak dłu go trwa ją,
a co z ty mi, a co z tam ty mi, itd? A dla cze -
go tak, a po co? Lub też usły szeć we zwa -
nie Mat ki: Na wróć się! Ucz się mo dlić
ser cem! Po zwól Pa nu Bo gu prze mie niać
swo je ser ce...

Ła twiej by ło za jąć się Ja nem,
względ nie Me dziu gor jem, po nie waż wte -
dy nie sta je my przed dy le ma tem. To jest

Stu dy tów. Wresz cie od XIII do XV w.
głów nym ośrod kiem ży cia du cho we go
stał się Atos. Ta „Świę ta Gó ra” z 25 wiel -
ki mi ze spo ła mi klasz tor ny mi (XIV w.)
mia ła ogrom ny wpływ na roz wój du cho -
wo ści chrze ści jań skiej dla Wscho du
a zna cze nie de cy du ją ce mia ła po upad ku
Kon stan ty no po la w 1453 r. Mo dli twa ser -
ca zwa na Mo dli twą Je zu so wą ufor mo -
wa ła się w ca łej peł ni na Świę tej Gó rze
Atos. Ów bi zan tyj ski nurt mi stycz ny zwa -
ny He zy cha zmem ozna czał osią gnię cie
du cho we go po ko ju, we wnętrz ne go sku -
pie nia, wy ci sze nia a osią gnął szczy to wy
roz wój i po pu lar ność w wie ku XIV. (cdn) 

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ser ce Mat ki
† Wiel kie ła ski Mo je otrzy masz wte dy,

gdy mi łość two ja sta nie się po dob na
do Mi ło ści Mo jej. Nie po ka zu ję ci nę dzy
ludz kiej po to, byś ją oce nia ła, by bu dzi ła
się w to bie chęć kry ty ki – ale po to, abyś
ogar nia ła Mi ło sier dziem, czy ni ła po ku tę
i skła da ła ofia ry prze bła gal ne. Pra gnę
ukształ to wać w to bie ser ce mat ki, któ ra
tyl ko ko cha i wy na gra dza za błę dy i upad -
ki dzie ci. Ta ka jest Mi łość Mo ja, któ rą
wle wam w two je ser ce, aby sta ło się Mo -
im Ser cem. Ko chać to wy na gra dzać,
przyj mu jąc czy jąś nę dzę, grzech i błąd
na sie bie, aby go uwol nić i od dać czy ste -
go w Mo je ra mio na. Ko chać to za bie rać
wszel kie zło, a da ro wać Do bro.

Mi łość speł nia się w du szy i jest ak tem
czy sto du cho wym, do ko nu ją cym się w in -
tym nym spo tka niu du szy ludz kiej z Bo -
giem – Mi ło ścią. Czy ny i po sta wy ze -
wnętrz ne są tyl ko je go skut kiem, je go
ema na cją ze wnętrz ną. Mi łość ro dzi Bóg,
gdy du sza trwa w Nim i od da je Mu sie bie.

Ali cja Len czew ska 
– „Sło wo Po ucze nia” 

Dzień Ja na Chrzci cie la 
Ho mi lia o. Ma rin ko Šakota w wi gi lię 
37. Rocz ni cy Ob ja wień – uro czy stość

św. Ja na Chrzci cie la, 24.06.2018 r. – cz. 2

Je zus mó wił o Ja nie, że jest pro ro -
kiem, a na wet czymś wię cej niż pro ro -
kiem! Za po wia da na dej ście Me sja sza,
był wy słań cem przy go to wu ją cym dro gę 
Me sja szo wi. Owe sło wa Je zu sa są dla nas
ja sne, jed nak że na stęp ne stwier dze nie
wpra wia nas w za kło po ta nie: „Mię dzy na -
ro dzo ny mi z nie wiast nie po wstał więk szy
od Ja na Chrzci cie la. Lecz naj mniej szy
w Kró le stwie Nie bie skim więk szy jest niż
on”. Jak to ro zu mieć? Nikt nie jest więk szy
niż on, a jed no cze śnie każ dy jest więk szy
od nie go. Rze czy wi ście, w oczach lu dzi
nikt nie był więk szy niż Jan. Nikt nie prak -
ty ko wał tak wie lu cnót, jak on. Osią gnął
szczy ty w kształ to wa niu swo je go cha rak -
te ru. Lu dzie bar dzo go ce ni li i chęt nie słu -
cha li. Mó wio no na wet, że to wła śnie on
jest tym wy cze ki wa nym Me sja szem.

A jak my za re ago wa li by śmy na to,
bę dąc na miej scu Ja na? Czyż ta kie opi -
nie by nam nie schle bia ły? Czy w na szym
ży ciu, gdzie wszyst ko krę ci się wo kół nas,
wła sne go ego, gdzie sta ra my się być kimś
w oczach in nych, a w mia rę moż li wo ści być
na wet kimś więk szym niż in ni, je śli cho dzi
o po pu lar ność, wie dzę, uzy ska ne ty tu ły,
osią gnię cia, suk ce sy, pie nią dze, no wy mo -
del sa mo cho du. Bo wiem wie lu nie wy star -
czy tyl ko by być, roz wi jać ta len ty i mieć
uzdol nie nia, ale jesz cze trze ba być zna nym
i uzna nym, być kimś w oczach in nych? 

Tym cza sem Jan zro dzo ny z nie wia sty
nie za trzy mał się je dy nie na po zio mie na tu -
ral nych cech cha rak te ru, lecz nie ustan nie
wzra stał. Na ro dził się po now nie, a po zna -
je my to po tym, że „naj mniej szy w Kró le -
stwie Nie bie skim jest więk szy niż on”. Co
to zna czy? Jan prze kro czył po ziom li cze nia
się z tym, co in ni mó wią na je go te mat
i kim był w oczach in nych lu dzi. Te raz,
w no wym wy mia rze wzra sta nia Kró le stwa
Bo że go w nim sa mym, w oczach Ja na, in -
ni by li więk si od nie go. To jest Jan, któ ry
przy mie rza się do Je zu sa i w obec no ści Je -
zu sa po zna je sie bie, wzra sta w mą dro ści,
aby po jąć, że: „Po trze ba by On wzra stał,
a ja bym się umniej szał”. Po dob ne okre śle -
nia znaj du je my rów nież w in nych miej -
scach: „Idzie za mną moc niej szy, a ja nie
je stem go dzien, aby się schy lić i roz wią zać
rze myk u Je go san da łów”.
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na pew no ła twiej sze, niż usły szeć we zwa -
nie do na wró ce nia, któ re kie ro wał Jan
i któ re kie ru je do nas Ma ry ja, po nie waż
w tym przy pad ku, to my je ste śmy po sta -
wie ni przed lu strem: a ja? Czy ja po trze -
bu ję na wró ce nia? Czy w mo im ży ciu ist -
nie je coś, co po wi nie nem zmie nić? Co
z na mi? Czy my zaj mu je my się spra wa mi
Me dziu gor ja? Czy li czy my piel grzy -
mów? Czy sta ra my się wsłu chi wać w to,
o czym mó wi nam Kró lo wa Po ko ju? Nie -
któ rzy mó wią: go ście, tu ry ści, se zon. Jest
róż ni ca kie dy mó wię: go ście, tu ry ści,
se zon, lub kie dy mó wię: piel grzy mi.

Co jest ze mną? Kim ja je stem? Jest
róż ni ca kie dy mó wię se zon, a nie czas
ła ski. To pierw sze mnie nie zo bo wią zu -
je, ale to dru gie sta wia mnie już
przed py ta niem. Je że li ta oso ba przy by -
ła z da le ka, jest piel grzy mem, to co jest ze
mną? Ja kie ja ży cie pro wa dzę w cza sie ła -
ski? A mo że mar nu ję ten czas, któ ry
zo stał po da ro wa ny jed ne mu na ty siąc
po ko leń? 

I ty, sza now ny piel grzy mie, też mo żesz
prze ży wać Me dziu gor je na dwa spo so by:
Mo żesz szu kać kom for tu w pen sjo na cie
lub w ho te lu. Mo żesz żą dać te le wi zo ra
w po ko ju, win dy, kli ma ty za cji, po dob nie
jak to czy nią tu ry ści, lub mo żesz pod jąć de -
cy zję o wy bra niu dro gi pro wa dzą cej ku
wzra sta niu, a dni piel grzy mo wa nia wy ko -
rzy stać ja ko prak tycz ne ćwi cze nia w szko -
le Ma ryi – mo dli twę ser cem w ci szy, je den
dzień po stu ser cem, ad o ra cję ser cem, Eu -
cha ry stię ser cem, spo tka nie z Mi ło sier nym
w sa kra men cie spo wie dzi, czy ta nie Sło wa
Bo że go ser cem, mo dli twę ró żań co wą
na Pod brdo i dro gę krzy żo wą na Kri żew cu.

Jan otwie rał lu dziom oczy. To sa mo
czy ni Mat ka Bo ża. Po słu chaj my nie któ -
rych Jej słów: „Wy dro gie dzie ci pra gnie cie
otrzy my wać ła ski, ale się nie mo dli cie. Ja
nie mo gę wam po móc, po nie waż nie chce -
cie się ru szyć z miej sca. Wy mó wi cie, mó -
wi cie, lecz się nie mo dli cie”. „Je ste ście za -
bie ga ni, pra cu je cie, gro ma dzi cie, lecz bez
bło go sła wień stwa. Wy się nie mo dli cie!
Dro gie dzie ci, wy nie umie cie żyć w ła sce
Bo żej”. „Dro gie dzie ci, ży je cie w cza sach
kie dy Bóg udzie la wam wiel kich łask, ale
wy nie umie cie z nich ko rzy stać. Za bie ga -
cie o wszyst ko in ne, lecz naj mniej o du szę
i ży cie du cho we. Prze budź cie się z te go
mę czą ce go snu wa szej du szy i po wiedz cie
swo je mu Bo gu z ca łej mo cy tak”. „Dro gie
dzie ci, ma ło mi łu je cie, a jesz cze mniej się
mo dli cie. Za gu bi li ście się i nie zna cie swo -
je go ce lu. Weź cie krzyż, wpa truj cie się
w Je zu sa i idź cie Je go śla da mi”. 
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Jan i Ma ry ja nie za trzy mu ją się
na sło wach kry ty ki, lecz wska zu ją
wyj ście. Tym wyj ściem jest na wró ce -
nie. Post w śro dy i piąt ki, oczy wi ście ra -
dy kal ny, o chle bie i wo dzie, po łą czo ny
z mo dli twą – ma głę bo ki zwią zek z na -
wró ce niem. My cza sa mi po pa da my
w drzem kę i uko ły sa ni snem, my śli my, że
wszyst ko jest w po rząd ku, ale do pie ro gdy
za cznie my po ścić, do wia du je my się jak
wie le nam bra ku je. Za nie dbu je my wzra -
sta nie. Post bu dzi nas ze snu i wzy wa
do wyj ścia z róż ne go ro dza ju znie wo le nia
i za śle pie nia, ze spraw, któ re wy da ją nam
się bar dzo waż ne, a któ re w rze czy wi sto -
ści nas znie wa la ją. Kie ru je nas ku po trze -
bie tyl ko jed ne go, ku te mu skar bo wi, któ -
ry jest w nie bie i jest nie znisz czal ny. 

Kie dy za cznie my po ścić przyj dzie
nam do gło wy myśl: „Nie sa mym chle -
bem ży je czło wiek, lecz każ dym sło wem,
któ re po cho dzi z ust Bo żych”. Przy po -
mnij my so bie sy tu ację kie dy uwię zio ny
Jan prze sy ła py ta nie do Je zu sa: „Czy Ty
je steś Me sja szem?”. I co Je zus od po wia da
Ja no wi? Głu si sły szą, chro mi cho dzą, śle -
pi wzrok od zy sku ją... Tak więc Je zus
wska zu je na owo ce do ty czą ce lu dzi. I tu -
taj nie któ rzy też za da ją py ta nie. Czy to
praw da, że Mat ka Bo ża ob ja wia się
w Me dziu gor ju? Co by na to po wie -
dział Je zus? Przy pa trz cie się owo com!
Kie dy więc ob ser wu je my tłu my piel grzy -
mów przy by wa ją cych do Me dziu gor ja,
py ta my: ja ka si ła spraw cza po wo du je, że
tak wie lu lu dzi wy ru sza ze wszyst kich za -
kąt ków świa ta, aby do trzeć do te go miej -
sca? Ja ka moc spra wia, że lu dzie po dró żu -
ją kil ka dni po to, by w Do mu Po ko ju 
po ścić o chle bie i wo dzie przez sześć ko -
lej nych dni? A po tem wsia da ją do au to bu -
su i znów kil ka dni po dró żu ją, by do trzeć
do swo ich do mów? Pa trząc jed nak na ich
twa rze, co wi dzisz? Sa mą ra dość! Ta ką
szcze rą i praw dzi wą! Przy by wa ją tu taj,
po nie waż w tym miej scu Nie bo jest
tak bli sko! Przy by wa ją tu taj, by za spo ko -
ić naj waż niej szą po trze bę, pra gnie nie du -
szy. Aby od kryć więk szą mi łość, po znać
Oj ca Mi ło sier ne go! Aby od na leźć praw -
dzi wy po kój! Po kój w ser cu, któ re go na -
wet naj więk szy nie po kój skraść nie mo że!

Dro dzy pa ra fia nie, wy przez te ostat -
nie 37 lat ży je cie za rów no w ła sce, jak też
je ste ście pod da wa ni po ku som. Mat ka Bo -
ża wzy wa was, by ście by li jak Ma ria,
a po trze by wzy wa ją was, by ście by li jak
Mar ta. Oczy wi ście, po win ni śmy też być
jak Mar ta, któ ra trosz czy się o pew ne
spra wy. Bo gdy by tak nie by ło, to gdzie

by te ma sy piel grzy mów miesz ka ły? Nie
po zo sta waj my jed nak na po zio mie trosk
wy łącz nie o spra wy ze wnętrz ne. To wiel -
ka po ku sa! Nie uspra wie dli wiaj my się, że
nie mo że my przyjść na Mszę Świę tą i nie
mo dli my się z po wo du nad mia ru obo -
wiąz ków. Kie dy je ste śmy bli sko, a od da li -
li śmy się we wnętrz nie, wte dy Eu cha ry stia
i mo dli twa sta ją się obo wiąz kiem, jed nak
kie dy we wnętrz nie je ste śmy bli sko, gdy
świa do mość i ser ce jest prze bu dzo ne, wte -
dy Msza Świę ta i mo dli twa sta ją się po -
trze bą – po trze bą du szy! Jak się jed nak
prze bu dzić ze snu, w któ rym trwa ła Mar ta
i nie za po mnieć o tym, że tyl ko to jed no
jest po trzeb ne i waż ne, by jak Ma ria, o po -
ran ku, w cią gu dnia lub wie czo rem usiąść
u stóp Przy ja cie la na szej du szy!

Ni gdy nie przy zwy cza jaj my się do te -
go, co się tu taj dzie je! Bo to jest wiel ka
po ku sa, by być tak bli sko, a jed no cze śnie
tak da le ko! Być bli sko źró dła i po zo stać
spra gnio ny mi, trak tu jąc te wy da rze nia 
po wierz chow nie, bez we wnętrz ne go du -
cho we go prze ży wa nia i wzra sta nia. Przy -
po mnij my so bie star sze go sy na z przy po -
wie ści o mi ło sier nym oj cu, któ ry był tak
bli sko oj ca! To nie był zły czło wiek – był
prze cież przy oj cu, cięż ko pra co wał – ale
jed nak gdzieś po peł nił błąd. Ja ki? Je go
ser ce się nie roz wi nę ło, po zo sta ło ma łe,
cia sne, twar de. Nie roz wi nął się, nie wzra -
stał, nie stał się po dob ny oj cu, któ re go ser -
ce by ło peł ne mi ło ści i sze ro ko otwar te.
Dla cze go? Bo nie po znał swo je go Oj ca! 

Nam rów nież za gra ża ta ka po ku sa,
że je ste śmy tu taj, a nie roz po zna je my te -
go, co nam mó wi Nie bo, co nam mó wi
na sza Mat ka! Nie do pu ść my do te go, że -
by być tak bli sko, a tak da le ko od Jej ser -
ca. Bo Ona, Mat ka, nas wy bra ła! I prze -
zna czy ła do wy peł nie nia szcze gól nej ro li!
Czy mo że my, czy wol no nam to za prze -
pa ścić?! Nie do pu ść my do te go, że bę -
dzie my roz wi jać wszyst ko, co ofe ru ją
nam ak tu al ne tren dy, a na sze ser ce po zo -
sta nie nie roz wi nię te. Cze go in ne go pra -
gnie Mat ka Bo ża! Lub, że swo im dzie -
ciom da my wszyst ko, co świat ofe ru je,
zgod nie z ak tu al ny mi tren da mi i mo dą,
a nie umoż li wi my im du cho we go wzra -
sta nia, cze go pra gnie Mat ka Bo ża!

Cóż z te go, że ga piąc się w ko mór kę
wie my wszyst ko o tym, co się w świe cie
wy da rzy ło, sko ro nie wie my co się dzie je
w na szym ser cu? Są pa ra fia nie, któ rzy są
świa do mi – wal czą – nie pod da ją się! Pły -
ną pod prąd! Mi mo obo wiąz ków, po zo sta -
wia ją wszyst ko i przy cho dzą na Mszę
Świę tą ra no lub wie czo rem, idą na Wzgó rze
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Ob ja wień i Kri że wac, mo dlą się w ro dzi -
nie lub two rzą gru py mo dli tew ne, po trzy,
czte ry, lub pięć osób. Przyj mu ją do swo ich
do mów bez płat nie wie le osób nie peł no -
spraw nych, od lat przyj mu ją ka pła nów
przy by wa ją cych tu na re ko lek cje ka płań -
skie. I czy nią wie le in ne go do bra, któ re go
nie wi dać. W ostat nim cza sie mia ła miej -
sce 7. Mię dzy na ro do wa Piel grzym ka
Osób Nie peł no spraw nych. Rze czy wi ście,
du żo do bro ci jest w wie lu lu dziach! Oso by
nie peł no spraw ne prze bu dzi ły tę do broć
i roz po czął się ruch mi ło ści i do bro ci! Te -
go wła śnie pra gnie tu taj Mat ka Bo ża
– prze bu dzić nas i wy do być z nas do broć!
Tę do broć, któ ra w nas ist nie je!

I na ko niec przy po mnij my so bie sło -
wa Je zu sa o Ja nie Chrzci cie lu: „On był
lam pą, co pło nie i świe ci, wy zaś chcie li -
ście ra do wać się krót ki czas je go świa -
tłem”. Nas, po dob nie jak Ży dów w oso bie
Jan Chrzci cie la, w dzień świę te go Ja na
oto czy ło świa tło... A my? Czy po dob nie
jak Ży dzi tyl ko na krót ki czas ura do wa li -
śmy się tym świa tłem? A po tem za czę li -
śmy żyć, jak gdy by ni gdy nic się nie wy -
da rzy ło? Przy po mnij my so bie: 37 lat
te mu na szym dziad kom i bab kom, oj com
i mat kom, rów nież i nam sa mym, po dob -
nie jak kie dyś Elż bie cie, po ru szy ło się
ser ce z ra do ści, że Mat ka przy szła
do nas! Dzi siej sza uro czy stość św. Ja na
niech bę dzie oka zją, aby na sze uśpio ne
ser ce po now nie się po ru szy ło i po now nie
obu dzi ło w nas ra dość! Po wstań my za tem
i za cznij my od no wa! Je den jest po wód
ku te mu: Na sza Nie bie ska Mat ka
przy szła do nas! Amen!

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.08.2018 r.
„Dro gie dzie ci, z ma cie rzyń ską mi ło ścią

wzy wam was, by ście otwo rzy li ser ca
na po kój, by ście otwo rzy li ser ca na mo je go
Sy na, aby w wa szych ser cach za brzmia ła
pieśń mi ło ści do mo je go Sy na, gdyż po kój
je dy nie przez tę mi łość przy cho dzi do du -
szy. Mo je dzie ci, wiem, że jest w was 
do broć, że jest w was mi łość, mi łość mi ło -
sier na. Jed nak że wie le mo ich dzie ci jesz -
cze ma za mknię te ser ca. My ślą, że mo gą
dzia łać nie kie ru jąc swo ich my śli ku Oj cu
Nie bie skie mu, któ ry oświe ca; ku mo je mu
Sy no wi, któ ry wciąż od no wa jest z wa mi
w Eu cha ry stii i pra gnie was słu chać. 

Mo je dzie ci, dla cze go do Nie go nie mó -
wi cie? Ży cie każ de go z was jest waż ne
i dro go cen ne, gdyż jest da rem Oj ca Nie bie -
skie go na wiecz ność. Dla te go ni gdy nie za -
po mi naj cie o dzięk czy nie niu, mów cie
do Nie go. Mo je dzie ci, wiem, że nie zna ne
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jest wam to, co się dzie je po tem (po ży ciu),
ale kie dy na dej dzie to wa sze po tem, otrzy -
ma cie od po wiedź na wszyst kie py ta nia.
Mo ja ma cie rzyń ska mi łość pra gnie, aby ście
by li go to wi. Mo je dzie ci, wa szym ży ciem
wzbu dzaj cie do bre uczu cia w ser cach lu dzi,
któ rych spo ty ka cie, uczu cia po ko ju, do bro -
ci i prze ba cze nia. Na mo dli twie na słu chuj -
cie co mó wi do was mój Syn i czyń cie to.
Po now nie wzy wam was do mo dli twy
za wa szych pa ste rzy, za tych, któ rych mój
Syn po wo łał. Pa mię taj cie, że oni po trze bu -
ją mo dli twy i mi ło ści. Dzię ku ję wam”.

Orę dzie dla Iva na z 06.08.2018 r.
„Dro gie dzie ci, rów nież i dziś pra gnę

w szcze gól ny spo sób za chę cić was
do prze ba cze nia. Prze ba czaj cie, dro gie
dzie ci, a w ten spo sób otwo rzy cie Du cho -
wi Świę te mu dro gę do wa sze go ser ca.
Mo dlę się, dro gie dzie ci, za was wszyst -
kich i wsta wiam się za wa mi do Mo je go
Sy na. Mó dl cie się ra zem ze mną w in ten -
cji mo ich pla nów. Dzię ku ję, dro gie dzie ci,
że tak że dziś od po wie dzie li ście na mo je
we zwa nie”.

„Gło ście Ewan ge lię,
a jak zaj dzie po trze ba,

to i sło wem”.
Św. Fran ci szek z Asy żu

Kró lo wa Po ko ju pra gnie dla świa ta
Po ko ju. Ma ry ja prze ko nu je, że świat, czy -
li miej sce, gdzie nie wy peł nia się jesz cze
wo la Bo ża, nie po trze bu je po ucza nia i osą -
dza nia, tyl ko peł ne go mo cy świa dec twa.
Jej Syn nie przy szedł na świat, że by go po -
tę pić, ale zba wić. Po ka zać swo im ży ciem
w cie le, jak Ab ba nas ko cha (por. J 12, 
44-50). A wszyst ko to w po sza no wa niu
wol no ści, da ru, któ re go Po tęż ny Bóg ni gdy
nie od bie ra. Cho dzi Jej więc o ta ki spo sób
na sze go ży cia, za cho wa nia, spo so bu re -
ago wa nia, zwłasz cza w kon flik to wych sy -
tu acjach, któ ry sta nie się dla szu ka ją cych
Mi ło ści i Po ko ju dzie ci, do wo dem na ist -
nie nie Ży we go Bo ga. Je zu sa, Któ ry w nas
ży je, Któ re mu wie rzy my, Któ re mu ufa my
i ży je my Je go Sło wem. Cho dzi o to, aby
za gu bio ne dzie ci mo gły zo ba czyć jak to
jest, gdy dziec ko Bo że po zo sta je z Sy nem
Ma ryi w dia lo gu, na słu chi wa niu co do nie -
go mó wi i świa do mo ści, że co kol wiek ro -
bi, po zo sta je w mo cy Je go Obec no ści.

Mat ko uko cha na, zo sta li śmy po sła ni,
aby przy no sić owoc, a tym owo cem jest
wzbu dza nie w in nych dzie ciach, przy -
lgnię cia do Two je go Sy na, Świa tło ści,

Któ ra przy szła na świat. Je dy ne go, Któ ry
Zba wia. Po móż nam zmie nić na wy ki me -
cha nicz ne go od ma wia nia mo dlitw na
roz mo wę z Bo giem. Na ucz nas na słu chi -
wa nia gło su Two je go Sy na. Po móż nam
współ pra co wać z ła ską, aby śmy wzbu -
dzi li w so bie wstręt do ży cia po za wo lą
Oj ca a tyl ko ży li nią, jak Je zus. Tak, Ma -
ry jo, bo chrze ści ja nin to ten, któ ry przy -
po mi na Je zu sa. Amen.

Na sza Kró lo wa, jak za wsze, nie zo sta -
wia nas bez rad ny mi w na szej sła bo ści. Już
na po cząt ku te go orę dzia tłu ma czy nam
nad czym cia gle po win ni śmy czu wać.
Cho dzi o otwar cie na szych serc na po kój.
Gdy pod da je my się emo cjom, dzia ła my
od ru cho wo, trud no otwo rzyć się nam
na wo lę Bo żą. Je zus wciąż od no wa
wcho dzi do na szych serc mó wiąc: Po kój
wam! Jak Oj ciec Mnie po słał, tak i Ja was
po sy łam (J 20,21b). Bóg jest Po ko jem.

Ma ry ja wie, jak ła two ludz kie ser ce
się za my ka dla te go za chę ca nas do czu -
wa nia nad sta nem na sze go ser ca. Od wo -
łu je się też do na sze go umy słu. Gdy z po -
mo cą ła ski wal czę o stan we wnętrz ne go
sku pia nia się na Oj cu Nie bie skim, On
oświe ca mój ro zum. Gdy wal czę z roz pro -
sze nia mi w cza sie Mszy Świę tej i kie ru ję
swo je my śli ku Sy no wi Ma ryi, mo gę do -
świad czyć jak On wciąż od no wa jest ze
mną, z na mi wszyst ki mi w Eu cha ry stii
i pra gnie nas słu chać. Kró lo wa Po ko ju
za chę ca nas, aby śmy na mo dli twie na słu -
chi wa li co mó wi do nas Jej Syn i czy ni li to.

Nie wy star czy więc od ma wiać mo dli -
twy, piel grzy mo wać, prze strze gać po stu,
bo to nie cel na szej wia ry, tyl ko Chry stus,
w Któ rym Oj ciec nas prze mie nia: „Je ste -
śmy bo wiem Je go dzie łem, stwo rze ni
w Chry stu sie Je zu sie dla do brych czy nów,
któ re Bóg z gó ry przy go to wał, aby śmy je
peł ni li” (Ef 2,10).

Ma ry ja pró bu je nam uświa do mić, że
na sze czyn no ści re li gij ne ma ją wiel ką
war tość tyl ko wte dy, gdy wy ni ka ją z głę -
bo kiej prze mia ny ser ca w obec no ści Jej
Sy na w nas. Jest to mi łość Aga pe, bra -
ter ska mi łość, któ ra jest roz le wa niem
Bo żej Mi ło sier nej Mi ło ści po mię dzy na -
mi wszyst ki mi, rów nież ty mi, któ rzy nas
krzyw dzą. Nie cho dzi o to by śmy sta li
się cier pięt ni ka mi! Ta ką po sta wą nie po -
cią gnie my świa ta do Je zu sa. Bóg też te -
go nie chce i nie po trze bu je. Cho dzi ra -
czej o szcze rą tro skę i pra gnie nie Do bra
dla krzyw dzi cie la, aby moc Ra mie nia
Bo ga na sze go ob ja wi ła się w je go ży ciu
dla Bo żej chwa ły. Ma ry ja pra gnie, by -
śmy zro zu mie li na po zio mie ser ca,

Echo-368.qxd:Echo  8/28/18  11:33 AM  Page 8



~ 9 ~

że ży cie każ de go z nas jest waż ne i dro -
go cen ne, gdyż jest da rem Oj ca Nie bie -
skie go na wiecz ność.

Ma ry ja kon cen tru je na szą uwa gę
na tym, co dzie je się w na szych gło wach,
ser cach i w na szych emo cjach, któ re czę -
sto za głu szją głos na sze go Zba wi cie la.
Cho dzi też o czy stość ser ca o wy rze ka nie
się, w mo cy Imie nia Je zus, złych uczuć,
o pod da wa nie mo cy Bo żej swego ję zyka.
Złym sło wem, czy nie chę cią nie speł ni -
my proś by Ma ryi i nie wzbu dzi my w na -
szych bliź nich do brych uczuć, po ko ju,
prze ba cze nia. 

Wo la Bo ża naj czę ściej kłó ci się z na -
szym, ludz kim wy obra że niem do bra
i spra wie dli wo ści. Mat ka uspo ka ja nas, że
nie mu si my wszyst kie go ro zu mieć, ra czej
sku pić się na przy go to wa niu do na sze go
„przej ścia”: kie dy na dej dzie to wa sze po -
tem, otrzy ma cie od po wiedź na wszyst kie
py ta nia. Mo ja ma cie rzyń ska mi łość pra -
gnie, aby ście by li go to wi. Amen.

Bo gu mi ła

29 Fe sti wal Mło dych, któ re go te ma -
tem by ło: Żyć Sło wem Bo żym – Wte dy
oświe cił ich umy sły, aby ro zu mie li Pi sma
(Łk 24, 45), miał w tym ro ku szcze gól ną
wy mo wę ze wzglę du na udział w nim
Nun cju sza i Wi zy ta to ra Apo stol skie go,
czy li przed sta wi cie li Wa ty ka nu. Mszę
Świę tą na otwar cie ce le bro wa ło 472 ka pła -
nów (nie li cząc spo wia da ją cych) i licz ba ta
z każ dym dniem wzra sta ła (587), tak sa mo
jak wzra sta ła licz ba in ter nau tów z 975700
w pierw szym dniu do 1076600 na za koń -
cze nie. Uczest ni cy przyby li z 72 kra jów.

Wy brać jed ną oso bę: 
Je zu sa

Ho mi lia ks. ab pa Lu igie go Pez zu to
na roz po czę cie 29 Fe sti wa lu Mło dych

– 1.08.2018 r. 

Dro ga Mło dzie ży i wy wszy scy tu obec -
ni Bra cia i Sio stry. Z wia rą i po boż no ścią

wy słu cha li śmy dwóch tek stów bi blij nych,
któ re da je nam dzi siej sza li tur gia. Li tur gia
wspo mi na dziś świę te go bi sku pa, któ ry
w Chry stu sie był świa tłem i so lą mą dro ści
dla Ko ścio ła, dla spo łe czeń stwa i dla kul -
tu ry swo ich cza sów. Na zy wał się Al fon so
Ma ria de Li gu ori. Znaj du je my w nim pe -
wien wy raź ny przy kład za uro cze nia, któ re
Kró le stwo Nie bie skie mo że urze czy wist -
nić w oso bie sta ra ją cej się od kryć tę rze -
czy wi stość i kie dy w koń cu ją od naj du je,
sta je się jej apo sto łem, a to za uro cze nie
prze no si się rów nież na bra ci.

Oba tek sty bi blij ne, je den ze Sta re go,
a dru gi z No we go Te sta men tu, są do -
praw dy opatrz no ścio we dla tej ofia ry Eu -
cha ry stycz nej, w szcze gól ny spo sób po -
świę co nej wam Mło dym, ja ko wstęp, 
któ ry otwo rzy wasz, tra dy cyj ny już, co -
rocz ny Fe sti wal, w któ rym z ra do ścią
po raz pierw szy uczest ni czę.

Je zus pra gnie, aby śmy dziś zro zu mie -
li, że Kró le stwo Bo że jest rze czy wi sto ścią
ist nie ją cą sa mą dla sie bie nie za leż nie
od na szej wo li: to nie my usta na wia my
Kró le stwo Bo że. Jed nak, Kró le stwo Bo że
jest czymś bez cze go my, isto ty ludz kie,
nie mo że my żyć. To zna czy po sia da to coś
w so bie i da je nam ta ką si łę przy cią ga nia,
że na sze ludz kie ist nie nie by ło by nie tyl ko
nie peł ne, ale na wet nad ła ma ne, je śli by
zo sta ło bez te go cze goś.

Isto ta ludz ka sa ma przez się jest otwar -
ta na Kró le stwo Bo że i Kró le stwo Bo że
ist nie je, by na le żeć do isto ty ludz kiej. Na -
sza na tu ra ludz ka skła da się, jest zor ga ni -
zo wa na w ta ki spo sób, że jest ukie run ko -
wa na po mi mo wol no ści wy bo ru na war -
to ści Kró le stwa Bo że go, bo w tej war to ści
i z tą war to ścią osią ga swo ją peł nię.

Je śli wy, dro dzy Mło dzi, w roz wa ża -
niach wej dzie cie w głąb sa mych sie bie
– a jest to pro ces, któ ry po win ni śmy
przejść rów nież my do ro śli – i je śli na -
szym ro zu mem za głę bi my się w sa mych
sie bie, od kry je my, że na dnie jest ja kiś
głód i pra gnie nie, któ rych nie moż na za -
spo ko ić rze cza mi ma te rial ny mi, za ję cia -
mi, któ re ma my, za in te re so wa nia mi, któ re
pie lę gnu je my, re la cja mi mię dzy ludz ki mi,
pie niędz mi, kul tu rą, za ba wą, itd. ...
Wszyst ko to jest rze czy wi sto ścią, któ ra
się nam po do ba, któ ra nas przy cią ga i któ -
ra przy no si nam okre ślo ne za do wo le nie.
Ale, tak szcze rze, mu si my przy znać, że
na koń cu zo sta je ja kieś uczu cie pust ki,
któ re go nie umie my wy peł nić.

Dro dzy przy ja cie le, to jest do świad -
cze nie, któ re ma my nie ustan nie w cza sie
na sze go ist nie nia na zie mi: do świad cze nie

pust ki we wnętrz nej, któ re szcze gól nie
w mło do ści mo że być przy czy ną po wa -
ża nych dra ma tów i mo że do pro wa dzić
do strasz nych na stępstw: każ de go dnia
kro ni ki kry mi nal ne prze ka zu ją ta kie 
wia do mo ści.

I wte dy mu si my za dać so bie py ta nie:
ja ka war tość mo że wy peł nić uczu cie pust -
ki, któ re w so bie od czu wam? To py ta nie
za da wał so bie rów nież pro rok Je re miasz:
„Dla cze go mój ból nie ma gra nic, a mo ja
ra na jest nie ule czal na, nie moż li wa
do uzdro wie nia?” (Jr 15,18). Od po wiedź,
któ rą w tej cięż kiej chwi li da je mu Pan,
brzmi, że ma się na wró cić: „Je śli się na -
wró cisz, do zwo lę, byś znów sta nął przede
Mną” (Jr 15,19). Ten sam Pan, póź niej
w peł ni cza su, do peł nił i wy ja śnił od po -
wiedź po przed nio da ną Je re mia szo wi,
przy po wie ścia mi o ukry tym skar bie i dro -
go cen nej per le, któ re Je zus wy ja śniał.

Te dwie przy po wie ści są bar dzo ja -
sne: Kró le stwo Bo że znaj du jesz nie ocze -
ki wa nie, bo to jest dar. Czło wiek z przy po -
wie ści do praw dy nie szedł na po le, by zna -
leźć skarb. Po szedł, by za orać po le. Ale
orząc zna lazł skarb. Czło wiek, pra cu ją cy
na ro li mo że być sym bo lem, wszyst kich,
któ rzy pra cu ją nad swo ją du cho wo ścią
i swo ją oso bą, aby zro zu mieć jak mo gą
wy peł nić uczu cie we wnętrz nej pust ki,
o któ rym wcze śniej mó wi li śmy. Grun tow -
na pra ca nad so bą jest dro gą, któ ra pro wa -
dzi ku na wró ce niu, czy też do po wol nej,
ale ra dy kal nej zmia ny sie bie sa me go.

Wy, dro dzy Mło dzi ma cie naj więk szą
szan sę, aby ukoń czyć ten pro ces od no wy
w was sa mych, bo w was, któ rzy je ste ście
oso ba mi ukie run ko wa ny mi na przy szłość,
jest ten świę ty nie po kój, któ ry po ru sza
wszyst kie wa sze si ły, we wszyst kich 
wy mia rach, a one chcą spraw dzić od po -
wie dzi na py ta nia na te mat wa sze go we -
wnętrz ne go po czu cia pust ki. A to jest py -
ta nie skie ro wa ne do nas wszyst kich. Je śli
grun tow nie pra cu je cie nad so bą, Pan nie
bę dzie zwle kał, by wam po móc, tak, że
nie ocze ki wa nie do pro wa dzi was do osta -
tecz nej i ab so lut nej war to ści Kró le stwa
Bo że go, któ re jest je dy nie zdol ne wy peł -
nić we wnętrz ną pust kę.    

Tak więc w za dzi wie niu, któ re Bóg za -
wsze umie wy wo łać swo imi da ra mi, peł ni
ra do ści od kry je cie, że wszyst ko to, czym
by li ście wcze śniej, co wcze śniej mie li ście
i co wcze śniej ro bi li ście bez Kró le stwa
Bo że go i po za Je go Kró le stwem nie mia ło
żad ne go sen su, i że prze ciw nie opła ci się
zo sta wić wszyst ko, po rzu cić wszyst ko,
aby tyl ko mieć Kró le stwo Bo że.
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Kie dy się to zro zu mie trze ba ru szyć
do ak cji, trze ba kon ty nu ować pod sta wo -
wy i de fi ni tyw ny wy bór na ko rzyść od na -
le zio ne go Kró le stwa, któ re go do świad -
czy łeś w swo im ży ciu ja ko dar i w pew no -
ści, że je śli naj pierw szu kasz Kró le stwa
Bo że go, wszyst ko in ne bę dzie ci da ne.
Sam Je zus da je ci tę pew ność.

Wy brać, zde cy do wać się na Kró le stwo
Bo że to nie zna czy zde cy do wać się
na jed ną rzecz, czy ja kąś struk tu rę. Zde cy -
do wać się na Kró le stwo Bo że to zna czy
wy brać jed ną oso bę: Je zu sa, a tyl ko On
mo że da ro wać praw dzi we szczę ście, bo
On sam jest źró dłem ra do ści.

Za kończ my to roz wa ża nie pew ną
krót ką mo dli twą: Pa nie Je zu, Ty sam je -
steś Kró le stwem i na szą ra do ścią, po zwól
nam i wszyst kim tym, któ rzy Cię spo tka -
li, aby śmy szli za To bą z no wym en tu zja -
zmem i wol nym ser cem, bo Ty je steś
ukry tym skar bem ludz kie go ist nie nia, Ty
je steś dro go cen ną per łą, Ty je steś wszyst -
kim i dla Cie bie opła ci się zo sta wić
wszyst ko. Amen. 

Przyjdź i zo bacz
Wy wiad TV Sa lve z ab pem H. Ho se rem

2.08.2018 r. pod czs Fe sti wa lu Mło dych
w Me dziu gor ju

– Chciał bym po zdro wić naj pierw
tych, któ rzy by li w Me dziu gor ju, że by
by li gło si cie la mi tej Ra do snej No wi ny,
na wró ce nia i ra do ści ży cia wraz z Bo giem
i in ny mi ludź mi w po ko ju. I dru ga rzecz to
chciał bym po zdro wić tych, któ rzy tu jesz -
cze nie by li – za pro sić, że by przy je cha li
i zo ba czy li. Przyjdź i zo bacz, to jest naj -
lep sza me to da, że by o czymś się póź niej
móc wy ra żać z prze ko na niem.

A tu taj (za mną) sły szy my dźwię ki roz -
śpie wa nej mło dzie ży, en tu zja stycz nej,
któ ra mi mo wszyst kich trud no ści kli ma -
tycz nych nie ru sza się z miej sca i wspa -
nia le się tu taj mo dli i prze by wa.

– Ja ka jest ro la Księ dza Ar cy bi sku -
pa w Me dziu gor ju?

– Mo ją ro lą jest re ali zo wa nie wo li Oj -
ca Świę te go, któ ry wi dząc ogrom ne zna -
cze nie te go miej sca, któ re przy cią ga co raz
więk szą licz bę piel grzy mów z ca łe go świa -
ta, jak te raz mło dzież, któ ra przy je cha ła
(jak wczo raj li czy li śmy) z 72 kra jów, a ich
licz ba bę dzie na ra stać aż do nie dzie li. Otóż
Oj ciec Świę ty uwa ża, że tych lu dzi, tych
piel grzy mów, tych wier nych i tych, któ rzy
się tu na wra ca ją, na le ży ob jąć jak naj lep szą
opie ką dusz pa ster ską. A więc za pew nić

przede wszyst kim ob słu gę oso bo wą – po -
trze ba nam wie lu ka pła nów, przede
wszyst kim wie lu spo wied ni ków, po nie waż
Me dziu gor je jest ta kim „świa to wym kon -
fe sjo na łem” i przy jeż dża ją cy tu taj lu dzie
chcie li by się tu spo wia dać we wła snym ję -
zy ku, to jest ta ki bar dzo waż ny toż sa mo -
ścio wy mo ment, że by wy ra zić swo ją wia rę
i uka zać za war tość swo je go ser ca rów nież
Bo gu, po słu gu jąc się ro dzi mym ję zy kiem. 

W związ ku z tym dru gim ta kim wy -
mia rem jest roz bu do wa in fra struk tu ry,
któ ra tu taj ist nie je, a któ ra jest skrom na, bo
prak tycz nie Me dziu gor je dzia ła w opar ciu
o miej sco wą pa ra fię, któ ra po wsta ła przy
koń cu XIX wie ku, ale by ła wiej ską pa ra fią
aż do cza su tych wy da rzeń z 1981 ro ku.
Te raz Me dziu gor je jest wła ści wie mia -
stecz kiem, tro chę przy po mi na ją cym Lo ur -
des, gdzie do oko ła sto ją ho te le i skle py
z pa miąt ka mi. Nie mniej to jest mo ją głów -
ną ro lą, że by po móc zwłasz cza oo. Fran -
cisz ka nom, któ rzy tu są od po wie dzial ni
za to miej sce, po móc im w ich wy sił kach,
sko or dy no wać te wy sił ki i brać jed no cze -
śnie udział w mo im dusz pa ster stwie, już
spe cy ficz nie ja ko bi sku pa Ko ścio ła Ka to -
lic kie go, któ re go tu przed tem nie by ło. 

A za tem jest to zu peł nie no wy roz -
dział, któ ry się otwo rzył i obec ność Nun -
cju sza Apo stol skie go, mo ja obec ność
na Mszy Świę tej in au gu ra cyj nej 22 lip ca
2018, jest bar dzo waż nym wy da rze niem
i waż nym mo men tem w hi sto rii w Me -
dziu gor ju, po nie waż uka zu je tro skę Ko -
ścio ła po wszech ne go o Ko ściół po wszech -
ny. Cie szy my się, że mo że my przy łą czyć
się do tej pra cy, i tak też wy glą da mo ja
eme ry tu ra, bo zo sta wi łem już rzą dy w die -
ce zji war szaw sko -pra skiej w grud niu ze -
szłe go ro ku no i te raz pod ją łem się te go za -
da nia wła śnie z wo li Oj ca Świę te go. 

– Jak Ksiądz Ar cy bi skup oso bi ście
pa trzy na swo ją po słu gę ka płań ską, któ ra
roz po czy na się w Rwan dzie, a te raz roz -
wi ja tu w Me dziu gor ju?

– Prze sze dłem róż ne eta py ini cja cji
do tej mo jej ro li dzi siej szej, bo prze cież
po Rwan dzie by łem już Wi zy ta to rem
Apo stol skim, wła śnie ze spe cjal nym sta -
tu tem w tej że to Rwan dzie po lu do bój -
stwie przez pół to ra ro ku. Póź niej pra co -
wa łem sie dem lat w Pa ry żu, póź niej 
pra co wa łem dwa i pół ro ku w Bruk se li
i na stęp nie trzy i pół ro ku w Kon gre ga cji
Ewan ge li za cji Na ro dów ja ko prze wod ni -
czą cy pa pie skich dzieł mi syj nych.
I wresz cie dzie sięć lat mo jej po słu gi dusz -
pa ster skiej w Pol sce, któ rą opu ści łem
w 1974 ro ku i ni gdy ja ko ka płan w Pol sce

nie pra co wa łem, to by ło też ogrom ne wy -
zwa nie. Z tym ba ga żem tych ku mu la tyw -
nych, na kła da ją cych się do świad czeń,
przy je cha łem tu taj i chcę to do świad cze -
nie wy ko rzy stać dla do bra tych wszyst -
kich, któ rzy tu taj się po ja wia ją. 

– Wczo raj pod czas Mszy Świę tej
Eks ce len cja do stał dłu gie owa cje. Co
czu je Ksiądz Ar cy bi skup w ta kiej chwi li?

– Przede wszyst kim zdzi wie nie. Ja
nie wie dzia łem, dla cze go te bra wa tak
dłu go trwa ją? Być mo że jest to zwią za ne
z tym, że tu już przy je cha li Po la cy, któ rzy
mnie zna li z mo ich wy po wie dzi. Nie któ -
rzy oce nia li przez me dia, że je stem naj -
bar dziej kon tro wer syj nym i kon ser wa -
tyw nym bi sku pem w hie rar chii pol skich
bi sku pów. Na to miast ta Msza Świę ta
otwar cia, ty dzień te mu, też od bi ła się
echem, dla te go że dzi siaj me dia to roz no -
szą po ca łym świe cie i lu dzie wy czu li
od ra zu, że z mo im tu przy by ciem roz po -
czy na się ta ki no wy roz dział, zu peł nie in -
ne go for ma tu te go miej sca.

– Ksiądz Ar cy bi skup na zy wa Me -
dziu gor je „kon fe sjo na łem świa ta”, czy
moż na tu wejść w no wy roz dział zwią za -
ny z ży ciem du cho wym?

– Nie wąt pli wie. Ja na zy wam to miej -
sce miej scem cha ry zma tycz nym, czy li
ob da rzo nym ta ki mi da ra mi dla in nych.
I co jest ude rza ją ce wła śnie w Me dziu gor -
ju, że tu taj do ko nu ją się bar dzo głę bo kie
na wró ce nia. Przy jeż dża ją lu dzie scep -
tycz ni, cza sa mi nie wie rzą cy, przy jeż dża ją
ta cy, któ rzy już od kil ku dzie się ciu lat się
nie spo wia da li i wra ca ją zu peł nie in ny mi
ludź mi. Ich ży cie się kom plet nie zmie nia,
ra dy kal nie się zmie nia. 

To tro chę przy po mi na po wo ła nie apo -
sto łów – z ry ba ków sta li się ry ba ka mi lu dzi.
I ten cud się tu do ko nu je. To jest ja kieś dzia -
ła nie Ła ski Bo żej mi mo wszyst ko, bo pro -
szę za uwa żyć, że tu nie ma ja kichś wspa -
nia łych bu dow li ty pu Ja mu su kro (przyp.
na Wy brze żu Ko ści Sło nio wej. Cho dzi
o Ba zy li kę Mat ki Bo żej Kró lo wej Po ko ju)
czy wiel kich, już hi sto rycz nie utrwa lo nych
miejsc ob ja wień ma ryj nych jak np. Lo ur des
czy Fa ti ma. Tu się roz wi ja kult Mat ki Bo -
żej, bez wzglę du na to, czy te ob ja wie nia
bę dą au ten ty fi ko wa ne, czy bę dą uzna ne
czy nie (bę dzie my cze kać na wy po wiedź
Sto li cy Świę tej). Nie mniej tu taj jest ten kult
Mat ki Bo żej bar dzo po trzeb ny, kult Mat ki
Bo żej Kró lo wej Po ko ju. Jest to dość utrwa -
lo ne we zwa nie Mat ki Bo żej, bo prze cież
znaj du je się nie tyl ko w Li ta nii Lo re tań -
skiej, ale jest mnó stwo ko ścio łów, sank tu -
ariów po świę co nych Mat ce Bo żej Po ko ju.
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Świat dzi siej szy wła śnie cier pi na
brak po ko ju, na ra sta ją cy brak po ko ju, któ -
ry się za czy na w ser cu czło wie ka, każ de go
in dy wi du al ne go czło wie ka. I ta ki czło wiek,
któ ry nie ma po ko ju w so bie, ema nu je bra -
kiem po ko ju na swo je oto cze nie i tak się
dzie je rów nież na szcze blu ro dzi ny, spo łe -
czeń stwa, po li ty ki i w tym też po li ty ki mię -
dzy na ro do wej. Nie ma wo li re ali zo wa nia
po ko ju. Stąd też nie za po mi naj my, że
przed Ko mu nią Świę tą mo dli my się o po -
kój i da je my so bie znak po ko ju. To jest bar -
dzo waż ne. Po kój nas wpro wa dza w Eu -
cha ry stię i te 12 gwiazd Kró lo wej Po ko ju,
któ re mię dzy in ny mi z udzia łem na sze go
pol skie go ar ty sty Ma riu sza Dra pi kow skie -
go się re ali zu ją i któ re już tu taj się zre ali zo -
wa ły w Me dziu gor je, w Be tle jem, w Ozior -
nym w Ka zach sta nie. Ostat nio w Ki be ho,
bo to jest ta kie miej sce sio strza ne, moż na by
po wie dzieć, bo hi sto ria Ki be ho też się za -
czę ła w 1981 ro ku. Tam już te ob ja wie nia
są za twier dzo ne. No i też w kon tek ście
i per spek ty wie lu do bój stwa Mat ka Bo ża się
uka za ła i Ją na zy wa ło się Mat ką Sło wa Bo -
że go – a na po cząt ku by ło Sło wo.

– Czy Ko ściół po twier dzi ob ja wie nia
w Me dziu gor ju?

– Ja nie wiem, bo ta kon klu zja Ko -
mi sji spe cjal nej, któ ra zo sta ła utwo rzo na
w Sto li cy Świę tej, nie zo sta ła opu bli ko wa -
na. W związ ku z tym, ja nie mo gę po wie -
dzieć ja ka jest ta kon klu zja, na to miast krą -
żą te go ty pu wie ści w róż nych me diach, że
być mo że nie któ re z tych ob ja wień (być
mo że pierw sze), bę dą po twier dzo ne, ale ja
nie mo gę te go po twier dzić bo nie wiem.

– Czy Me dziu gor je mo że być miej -
scem szu ka nia sa me go sie bie?

– Me dziu gor je jest miej scem po szu -
ki wa nia swo jej toż sa mo ści, za gu bio nej
czę sto. Pra wi dło wa toż sa mość czło wie ka
wów czas się two rzy, gdy ży je zgod nie
z pra wem na tu ral nym i z pra wem ob ja -
wio nym. Do pie ro wów czas ta syl wet ka
czło wie ka się for mu je. Na to miast, gdy ży -
je po za ty mi kon tek sta mi, pa ra dyg ma ta mi
wów czas toż sa mość czło wie ka jest bar -
dzo za mglo na i czę sto jest po wo dem bra -
ku po ko ju, bo w ser cu ludz kim bar dzo
czę sto brak po ko ju ozna cza naj pierw nie -
po kój. Nie po kój eg zy sten cjal ny, któ ry
pro wa dzi bar dzo czę sto do bar dzo ne ga -
tyw nych kon se kwen cji. Na stęp ną ta ką 
fa zą bra ku po ko ju w ser cu ludz kim jest
nie na wiść. Tu jest też bar dzo du że za gro -
że nie, kie dy czło wiek zie je nie na wi ścią.
No i póź niej oczy wi ście z tej nie na wi ści
po cho dzą złe czy ny czło wie ka: my ślą,
sło wem i uczyn kiem, któ re po wo du ją
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i chcia łem mak sy mal nie wy ko rzy stać
wszyst kie szan se ja kie w tym ist nia ły. 

Jed nym z nur tów mo jej dzia łal no ści
dusz pa ster skiej jest dusz pa ster stwo ro dzi -
ny. Ta kie mia łem ten den cje na stu diach
me dycz nych, że by te spra wy bio lo gii mał -
żeń skiej po zna wać le piej. Ca łe ży cie też
w tym nur cie funk cjo no wa łem i dzi siaj je -
stem za pra sza ny na róż ne waż ne spo tka -
nia. Je stem współ za ło ży cie lem Fe de ra cji
Afry kań skiej Ak cji Ro dzin nej, któ ra
na ko lej nym kon gre sie zbie rze się w li sto -
pa dzie na wy spie Mau ri tius, gdzie jest sie -
dzi ba. Je stem oczy wi ście za pro szo ny, ale
nie bę dę mógł chy ba po je chać. I to jest je -
den z nur tów, któ rym się zaj mo wa łem.

– Jak ro ze znać swo je po wo ła nie?
– Trze ba nad sta wić uszu, bo Bóg

prze ma wia do czło wie ka. To nie jest tak,
że my coś wy my śli my so bie dla nas. Bóg
się po słu gu je al bo dzia ła niem bez po śred -
nim, al bo po śred nim – ko goś po sy ła. Bę dę
o tym mó wił w nie dzie lę – po wo ła nie
pierw szych apo sto łów, je den dru gie go na -
ma wia: a po zna li śmy Chry stu sa, a gdzie
On jest, za miesz kaj my tam, pój dzie my
za Nim itd. Są róż ne dro gi doj ścia do świa -
do mo ści po wo ła nia, ale gdy się nie ma tej
świa do mo ści, że to Bóg po wo łu je w Ko -
ście le, to re ali za cja ta kie go „po wo ła nia”
mo że się skoń czyć ka ta stro fą, bo ono ule -
ga pro fe sjo na li za cji i ta kie mu spłasz cze niu
(bar dzo du ży ho ry zon ta lizm, trak to wa nie
po wo ła nia ja ko ro dza ju za wo du, da ją ce go
ja kieś moż li wo ści ży cio we).

– Ja ka jest róż ni ca po mię dzy za wo -
dem a po wo ła niem?

– Wła śnie to, że za wód jest wy bo rem
oso bi stym i re ali za cją ta kie go pro jek tu
ży cio we go. Na to miast, tak jak ja to za -
wsze od czu wa łem, po wo ła nie jest we -
zwa niem przez ko goś i do cze goś. Mó wi
się cza sa mi, że np. za wód le kar ski jest 
po wo ła niem, ale w tym zna cze niu, że to
spo łe czeń stwo po wo łu je, że ocze ku je
i wzy wa ta kich lu dzi, któ rzy ma ją ce chy
hi po kra te so we. W tym zna cze niu moż na
też mó wić o po wo ła niu le kar skim. Ale
po wo ła nie jest we zwa niem Bo ga sa me go,
któ ry wzy wa na róż ne spo so by.

– Bar dzo dzię ku ję za roz mo wę i pro -
szę na ko niec o mo dli twę.

+ Pa nie Bo że pro wadź nas dro gą
Two je go Sy na, pro wadź nas rów nież
dro gą Ma ryj ną, któ ra tu taj w Me dziu gor -
ju jest tak do bit na i tak wy raź na. W Me -
dziu gor ju prze ży wa my ra dość we se la
w Ka nie Ga li lej skiej, kie dy Ma ry ja nam
mó wi: czyń cie wszyst ko co wam po wie.
Ona jest Tą, któ rą On po sy ła, po to że by
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brak po ko ju spo łecz ne go czy mię dzy na -
ro do we go na wet. 

– Jak Ksiądz Ar cy bi skup roz po znał
swo je po wo ła nie?

– Ja to po rów nu ję z po wo ła niem
Paw ło wym, dla te go że gdy więk szość
mło dych lu dzi się de cy du je na po wo ła nie,
na we zwa nie Bo że w szko le śred niej,
przy ma tu rze i tak da lej, to ja mia łem
świa do mość i by łem głę bo ko prze ko na ny,
że po pro stu nie mam po wo ła nia. Dla te go
po sze dłem dro gą wy bo ru za wo du i zre ali -
zo wa łem ten od ci nek me go ży cia, bo
skoń czy łem peł ne stu dia me dycz ne łącz -
nie ze sta ża mi po dy plo mo wy mi. Mia łem
już upraw nie nia le kar skie i pra co wa łem
też na uko wo w In sty tu cie Mor fo lo gii
Aka de mii Me dycz nej w War sza wie i pro -
wa dzi łem za ję cia dy dak tycz ne z ana to mii
pra wi dło wej, to jest ta ki pierw szy etap
for ma cji me dycz nej. 

Ja już to opo wia da łem w in nych wa -
run kach. Wra ca łem po za ję ciach pro sek -
to ryj nych, to był li sto pad, to był wie czór
już, by ło ciem na wo, zim no, chłod no,
dżdży ście. Sze dłem naj pierw uli cą Cha łu -
biń skie go, póź niej skrę ci łem w pra wo
w Ale je Je ro zo lim skie (nie by ło tam jesz -
cze ho te lu „Mar riott”, tyl ko by ły ta kie par -
te ro we, za cho wa ne z cza su woj ny, ni skie
ka mie ni ce) i tam stał kiosk z fryt ka mi.
Przy tym kio sku mia łem ta ką myśl jak bły -
ska wi cę, jak by się świa tło po ja wi ło i mó -
wi: „zo stań księ dzem”. Oczy wi ście od rzu -
ci łem tę myśl ja ko ab sur dal ną, bo by łem
już w ta kiej bar dzo de cy du ją cej fa zie mo -
je go za wo du, ale to wra ca ło jak bu me rang,
nie by łem w sta nie się od te go wy zwo lić.
To by ło na prze ło mie lat 1966/67. No
i w 1968 ro ku, do kład nie pięć dzie siąt lat
te mu wstą pi łem do no wi cja tu Sto wa rzy -
sze nia Apo stol stwa Ka to lic kie go czy li
Księ ży Pal lo ty nów. 

– Czy Eks ce len cja roz wa żał kie dyś,
że zo sta nie bi sku pem?

– Nie, nie ab so lut nie. W ogó le ni cze -
go nie roz wa ża łem. Zna jąc dy na mi kę
po wo ła nia, wie dząc że to Bóg po wo łu je,
że to Ko ściół po wo łu je, że Ko ściół de -
ter mi nu je, by łem go to wy na róż ne sce na -
riu sze. No i jed nym z tych sce na riu szy był
sce na riusz mi syj ny, z któ re go sko rzy sta -
łem, na wet się do nie go przy czy ni łem.
No i póź niej te wszyst kie eta py to by ły
po pro stu po le ce nia Ko ścio ła. Jak mó wią
Apo sto ło wie: spodo ba ło się Du cho wi
Świę te mu i nam, i po szli śmy tu czy tam.
No i tak to jest wła śnie w mo im ży ciu, że
ja nie na rzu ca łem swo ich pro gra mów, ale
to co ro bi łem, to ro bi łem z prze ko na nia

Echo-368.qxd:Echo  8/28/18  11:33 AM  Page 11



do Nie go do pro wa dzić i dla te go dzię ki Ci
Pa nie za to, że je steś z na mi, że pro wa -
dzisz nas i że jed no cze śnie uła twiasz nam
kon takt z tak wie lo ma in ny mi ludź mi,
któ rzy tu się po ja wia ją i two rzą wiel ką,
świa to wą ro dzi nę tych, któ rzy są za chwy -
ce ni Bo giem i któ rzy tym Bo giem ży ją
i głę bo ko Nim od dy cha ją, i swo je ży cie
usta wia ją w zu peł nie in nej per spek ty wie
niż wie lu, wie lu in nych. Za to Ci Bo że
dzię ku je my. Dzię ku je my rów nież za me -
dia, któ re się tu taj po ja wia ją i za tych, któ -
rzy gło szą Do brą No wi nę dzię ki no wo -
cze snym środ kom ko mu ni ka cji. Amen.

Wy ko nać
dzie ło Bo ga

Ho mi lia ks. ab pa Hen ry ka Ho se ra
na za koń cze nie 29 Fe sti wa lu Mło dych

– 5.08.2018 r. 
Wa sza Eks ce len cjo, Nun cju szu Apo -

stol ski, Dro dzy Ka pła ni, tak licz nie dziś
przy by li i jesz cze licz niej si piel grzy mi,
i wy wszy scy pa ra fia nie Me dziu gor ja –
niech bę dzie po chwa lo ny Je zus Chry stus!

Cóż ma my czy nić, aby śmy wy ko ny -
wa li dzie ła Bo ga? Dro dzy mło dzi przy -
ja cie le, oto py ta nie, któ re za da je my so bie
na koń cu na sze go Fe sti wa lu, peł ne go do -
świad czeń, in ten syw nych chwil ja kie
prze ży li ście pod czas wa szych spo tkań,
peł ne go zna jo mo ści, któ re umoc ni ły się
rów nież na przy szłość. Co po win ni śmy
czy nić, by wy ko ny wać dzie ła Bo ga?

Dziś, tak jak i na każ dej Mszy Świę tej,
Pan wzy wa nas, aby śmy wzię li Je go da ry
roz ło żo ne na dwóch sto łach – na sto le Je -
go Sło wa i na sto le Je go Eu cha ry stii. Oba
sto ły są ab so lut nie po trzeb ne, aby kon ty -
nu ować na szą dro gę ży cio wą, dro gę, któ -
ra pro wa dzi nas do ce lu osta tecz ne go. 

WAfry ce mą drość lu do wa mó wi, że je -
śli zgu bi łeś swo ją dro gę i nie wiesz do kąd
da lej iść, to przy po mnij so bie skąd przy -
sze dłeś. Wy przy by li ście z ca łe go świa ta,
z róż nych kon ty nen tów i wie lu kra jów.
Róż ni ce mię dzy wa mi są ogrom ne. 

Do ku ment przy go to waw czy do Sy -
no du po świę co ne go mło dzie ży, któ ry od -
bę dzie się w paź dzier ni ku (2018) w Rzy -
mie mó wi: wiel kie nie rów no ści spo łecz ne
i eko no micz ne, two rzą kli mat wiel kiej
prze mo cy i za chę ca ją po szcze gól nych
mło dych lu dzi, któ rzy we szli w ob ję cia
pod zie mia i han dlu nar ko ty ka mi. Sys tem
po li tycz ny zdo mi no wa ny przez ko rup cję,
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pod wa ża ją cy za ufa nie do in sty tu cji, któ ry
le ga li zu je fa ta lizm i zwal nia z od po wie -
dzial no ści, stan woj ny, skraj ne ubó stwo –
skła nia ją do emi gra cji w po szu ki wa niu lep -
szej przy szło ści. Na po szcze gól nych ob sza -
rach cię ża rem sta je się nie uzna wa nie pod -
sta wo wych praw do wol no ści, na wet w sfe -
rze wy zna nio wej, jak i brak nie za leż no ści
oso bi stej, na rzu co ne ze stro ny pań stwa. 

Pod czas gdy w in nych miej scach rzą dzą
wy łącz ność spo łecz na i przy gnę bie nie,
któ re za chę ca ją część mło dzie ży do wej -
ścia w za mknię ty krąg uza leż nień – w nar -
ko ty ki, a w szcze gól ny spo sób w al ko hol
– oraz do izo la cji spo łecz nej. 

W wie lu miej scach bie da, brak za -
trud nie nia, od rzu ce nie na mar gi nes spo -
łecz ny, zwięk sza ją licz bę mło dych, któ rzy
ży ją w wa run kach nie pew no ści, za rów no
ma te rial nej jak i spo łecz nej, i po li tycz nej.

Wszy scy zna my dra mat wie lu uchodź -
ców, imi gran tów na świe cie, a ich licz ba
się ga mi lio nów. 

Z dru giej stro ny ma my tak zwa ne kra je
roz wi nię te, gdzie ży je się w sy to ści dóbr
ma te rial nych i prze sad nej men tal no ści
kon su menc kiej, w praw dzi wej men tal no -
ści ryn ku, luk su so wej mo dzie, któ ra jest
ide ałem ży cia ego istycz ne go i nie wraż li -
we go, bo nie czu łe go na in nych. 

Ro dzi ny się roz pa da ją i ła two two rzą
na no wo, bez tro ski o los dzie ci, któ re są 
na ra żo ne na trud ne sy tu acje i nę dzę psy cho -
lo gicz ną i du cho wą. Te ob sza ry sta ją się
nie ste ty pu sty nia mi du cho wy mi, gdzie sa -
mot ność, za tra ce nie sen su i war to ści ży cia,
wpę dza ją mło dzież w smu tek, w de pre sję
a cza sa mi i w sa mo bój stwo. Ta kie ży cie jest
praw dzi wie po gań skim ży ciem. Świę ty Pa -
weł nie miał wąt pli wo ści w związ ku z ta -
kim za cho wa niem. Dziś sły sze li śmy je go
sło wa: „to mó wię i za kli nam się na Pa na,
aby ście już nie po stę po wa li tak, jak po stę -
pu ją po ga nie z ich próż nym my śle niem”
i za chę ca nas by po rzu cić daw ne go czło wie -
ka, któ ry ule ga ze psu ciu na sku tek zwod ni -
czych rządz, od na wiać się du chem w na -
szym my śle niu i przy oblec się w czło wie ka
no we go, stwo rzo ne go na ob raz Bo ga,
w spra wie dli wo ści i praw dzi wej świę to ści. 

Dro ga Mło dzie ży, przy by li ście ze
świa ta, któ ry was z jed nej stro ny przy cią -
ga, a z dru giej stro ny jest dla was od ra ża -
ją cy. Przy cią ga was z po wo du licz nych
su ge stii, wszech obec nych re klam, pro po -
zy cji te go jak żyć. Od ra ża ją ce, jest wie le
wąt pli wo ści, kto mó wi praw dę a kto kła -
mie? Któ ra pro po zy cja i ofer ta jest do bra,
a któ ra nie bez piecz na? Ko mu wie rzyć
i do ko go mieć za ufa nie? 

Czas mło do ści jest re la tyw nie krót ki,
po dzie ciń stwie a przed wie kiem do ro sło -
ści, a póź niej sta ro ści. To krót ki czas, ale
być mo że naj waż niej szy, bo jest to czas
pod sta wo wych wy bo rów i de cy zji, któ re
są de ter mi nu ją ce na ca łe póź niej sze ży cie. 

Je śli cho dzi o nas chrze ści jan, my od -
kry wa my na sze go Na uczy cie la Je zu sa
Chry stu sa, któ ry gdy je den z uczniów za -
dał Mu py ta nie, ja ką mo że my iść dro gą,
mó wi: „Ja je stem Dro gą, Praw dą i Ży -
ciem, Ja je stem Chle bem Ży cia”. Od po -
wiedź jest zwię zła, ale za wie ra wszyst ko.
Mam więc na dzie ję, że pod czas te go Fe -
sti wa lu mo gli ście in tu icyj nie po czuć choć
po czą tek dro gi, któ rą po win ni ście iść.

Oso ba Je zu sa jest na praw dę fa scy -
nu ją ca, pod wa run kiem, że wcze śniej Go
spo tka my i po zna my. 

Po słu chaj cie więc tej roz mo wy. Dwaj
ucznio wie usły sze li jak mó wił i po szli
za Je zu sem. Je zus zaś od wró ciw szy się i uj -
rzaw szy, że oni idą za Nim rzekł do nich:
„Cze go szu ka cie? Oni po wie dzie li do Nie -
go: „Rab bi, to zna czy Na uczy cie lu, gdzie
miesz kasz? Od po wie dział im: chodź cie,
a zo ba czy cie. Po szli więc i zo ba czy li gdzie
miesz ka i te go dnia po zo sta li u Nie go. By -
ło to oko ło go dzi ny dzie sią tej”. 

Dziś o siód mej wie czo rem Je zus od -
wra ca się do nas i po wta rza to sa mo
py ta nie: Cze go szu ka cie? Ko go szu ka -
cie? I dla cze go Go szu ka cie?

Je zus jest Na uczy cie lem pew nym, nie
zwle kaj cie aby za pi sać się do Je go szko ły.
W tej sa mej szko le znaj dzie cie też Na uczy -
ciel kę, Ma ry ję Mat kę Bo żą, Ma ry ję Wy -
cho waw czy nię i Kró lo wą Po ko ju. Ta ka
szko ła jest wię cej war ta niż naj lep sze uni -
wer sy te ty na świe cie. Ma ry ja nie mę czy się
po wta rza niem, od no sząc się do swo je go
Sy na: „uczyń cie wszyst ko co kol wiek wam
po wie”. To jest od po wiedź na py ta nie za -
da ne na po cząt ku: cóż ma my uczy nić, aby
wy ko ny wać dzie ła Bo ga? Amen.

List kar dy na ła
Schönbor na

„Dro dzy mło dzi
przy ja cie le w Pa nu!
Zno wu spo tka li ście się
tak licz nie w Me dziu -
gor ju. Zno wu, tak jak

w ubie głych la tach, pra gnę wam prze słać
ser decz ne po zdro wie nia, lecz w tym ro ku
jest szcze gól na oka zja do dzię ko wa nia!
Wszy scy ma my po wo dy, aby dzię ko wać
Oj cu Świę te mu za je go życz li wą tro skę
o Me dziu gor je! 
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Mia no wa nie sta łe go Wi zy ta to ra Apo -
stol skie go jest zna kiem wiel kie go sza cun -
ku i do ce nie nia. Tym sa mym Ko ściół ofi -
cjal nie uznał do bre owo ce Me dziu gor ja.
Ar cy bi skup Ho ser jest te raz oso bi stym
przed sta wi cie lem Oj ca Świę te go w pa ra fii
i dla me dziu gor skich piel grzy mów. Dla
was, dro dzy przy ja cie le, któ rzy po mi mo
upa łu przy je cha li ście do Mat ki Bo żej, by
się mo dlić, spo wia dać i świę to wać, ten
pa pie ski znak jest wiel ką za chę tą, aby pa -
trzeć na Ma ry ję i na śla do wać Jej sło wa:
„Zrób cie wszyst ko, co kol wiek wam po -
wie”. Z wiel ką wdzięcz no ścią po zdra -
wiam was wszyst kich i pro szę was, aby -
ście w szcze gól ny spo sób mo dli li się
za na sze go pa pie ża Fran cisz ka! Mó dl cie
się tak że za mnie, tak jak ja mo dlę się
za was i za szcze gól nie bło go sła wio ne dni
u Mat ki Bo żej!”.

Wasz kar dy nał Chri stoph Schönborn 

Dia gno za le kar ska
Dia gno za le kar ska: „no wo twór zło śli -

wy gu za ner ki pra wej” – ope ra cja w try -
bie pil nym. – Prze pra szam, ale ja ja dę
na piel grzym kę do Me dziu gor ja, ja
mu szę je chać. – Kie dy Pa ni wra ca? –
27 czerw ca. – Pro szę więc 2 lip ca zgło sić
się na od dzia le.

Jest 20 czerw ca, godz. 4 z mi nu ta mi
ra no. Do je cha li śmy szczę śli wie do Me -
dziu gor ja. Na sza prze wod nicz ka po da je
ko mu ni kat: „Kto chce, za 30 mi nut zbiór -
ka i idzie my na Pod brdo”. Do cho dzi my,
zdej mu ję bu ty, tak obie ca łam Mat ce Naj -
święt szej w ubie głym ro ku, tu w Me dziu -
gor ju. Idę po dzię ko wać za ła skę tej piel -
grzym ki, za Mat czy ną opie kę za każ dy
dzień, za I Ko mu nię Świę tą mo jej wnu si.
Do szli śmy, zmę cze ni ale bar dzo szczę śli -
wi. Każ dy z nas w ci szy swo je go ser ca
wi ta Kró lo wą Po ko ju.

Idę jesz cze pod Krzyż. Ewa da je mi
ró ża niec mó wiąc: „masz to dla cie bie
od Mat ki Bo żej”. Dzię ku ję, a łzy szczę -
ścia pły ną mi po po licz kach. Ró ża niec jest
iden tycz ny ja ki ku pi łam w ubie głym ro ku
dla mo jej wnucz ki na I Ko mu nię Świę tą.
Wie dzia łam, że Kró lo wa jest przy mnie.

2 lip ca je stem na od dzia le. Po kój ser ca,
ja ki da je mi Mat ka Bo ża, Kró lo wa Po ko -
ju jest tak od czu wal ny, że wprost nad na tu -
ral ny. Nie czu ję miej sca gdzie je stem.
Czu ję się tak, jak bym by ła na spo tka niu

z kimś bar dzo mi przy ja znym i bli skim.
Dwa dni póź niej je stem ope ro wa na. Cier -
pie nie fi zycz ne jest bar dzo do tkli we. At -
mos fe ra szpi ta la i za cho wa nia nie któ rych
współ to wa rzy szy nie do li sta ją się tru dem.
Pro szę o mo dli twę mo je przy ja ciół ki
– sio stry ze Wspól no ty Krwi Chry stu sa.
Jak po tęż na jest moc mo dli twy, ła ska Bo -
ga i opie ka Kró lo wej Po ko ju. Do słow nie
po chwi li czu ję wy raź ny po kój ser ca i od -
czu wam jak by od izo lo wa nie od rze czy wi -
sto ści i te go co się dzie je wo kół. Czu ję
jak bym by ła w in nej prze strze ni w prze -
źro czy stej bań ce – od dzie lo na???

Mi ja ją dni ocze ki wa nia na wy nik.
Je stem spo koj na. W głę bi ser ca wiem, że
jesz cze po ja dę do Me dziu gor ja. Mia łam
ra cję, Kró lo wa Po ko ju i ła ska Bo ga Oj ca
w Trój cy Świę tej Je dy ne go są naj cen niej -
szym skar bem dla nas lu dzi. Wy nik ba da -
nia hi sto pa to lo gicz ne go: rak ner ki pra wej
o ni skim po ten cja le zło śli wo ści.

Dzię ku ję Naj święt sza Pa nien ko, Kró lo -
wo Po ko ju. Pro szę o ła skę piel grzym ki
do Cie bie Pa ni, do Me dziu gor ja w przy -
szłym ro ku.

Bo że na – Gru pa z Ra dom ska

Sa le zjań ski Dom Ma ryi
Jak już in for mo wa li śmy w Echo nr

366, 19 ma ja 2108 r. zo stał po świę co ny
Pierw szy Ośro dek Kró lo wej Po ko ju, któ -
ry chce przyjść z po mo cą za gu bio nym,
zde spe ro wa nym, udrę czo nym współ cze -
snym tem pem ży cia lu dziom a szcze gól -
nie dzie ciom i mło dzie ży (http://www.
do me wan ge li za cyj ny.pl). Dzię ku je my
Bo gu, że są już dwa ta kie ośrod ki w Pol -
sce: Such ci ce i Lu brza. 

Sa le zjań ski Dom Ma ryi Kró lo wej
Po ko ju (SDM) jest miej scem dla mło dzie -
ży. Je że li masz pro ble my ży cio we lub du -
cho we, szu kasz schro nie nia i po mo cy, szu -
kasz DO MU w trud nej sy tu acji ży cio wej

– Sa le zjań ski Dom Ma ryi (SDM) zo stał
stwo rzo ny z my ślą o To bie. Ten dom jest
ro dza jem DU CHO WE GO SZPI TA LA
dla każ de go mło de go czło wie ka.

Za pra sza my cie bie do SDM, gdzie
każ dy dzień upły wa na pra cy, mo dli twie,
for ma cji ludz kiej, oso bo wej i du cho wej.
Dzia łal ność SDM jest in spi ro wa na 
du chem mi ło ści, do bro ci, wraż li wo ści
i otwar to ści św. Ja na Bo sko – wiel kie go
przy ja cie la i wy cho waw cy mło dzie ży.
Ksiądz Bo sko po sta wił so bie za cel kształ -
to wa nie mło dych na „do brych chrze ści jan
i uczci wych oby wa te li”.

Św. Jan Bo sko stwo rzył sys tem wy -
cho waw czy – zwa ny „pre wen cyj nym”
– opar ty na RO ZU MIE, RE LI GII i DO -
BRO CI. Za kła da on, że w każ dym czło -
wie ku tkwią za dat ki do bra, zaś za da niem
wy cho waw cy jest od kryć je i na nich bu -
do wać przy szłość. Ter min „pre wen cyj ny”
(z ła ci ny „wy cho dzić przed”) ozna cza
w rze czy wi sto ści: prze ciw dzia ła nie złu,
stwo rze nie ta kich wa run ków, w któ rych
nie ma moż li wo ści po peł nie nia zła. Idea
ta za kła da, że mło dy czło wiek po trze bu je
ta kie go śro do wi ska, w któ rym bę dzie nie -
ustan nie za opie ko wa ny – jak w do mu ro -
dzin nym – gdzie ro dzi ce czu wa ją, aby
dzie ciom nie sta ło się nic złe go i chro nią
je przed błę da mi.

Ksiądz Bo sko obie cy wał chłop com,
któ rzy do nie go przy by wa li: „mo gę ci
obie cać trzy rze czy, któ rych nie za brak nie:
CHLE BA, PRA CY, NIE BA”. SDM jest
zna kiem Bo żej Opatrz no ści, dla te go utrzy -
mu je się z da ro wizn, zaś je go miesz kań cy
po tra fią za do wo lić się tym, co ko niecz ne.

Nie lę kaj się, za ufaj Bo gu i w Two jej
ży cio wej sy tu acji – jak kol wiek by nie by -
ła skom pli ko wa na – przy jedź, aby prze -
żyć tu taj czas po trzeb ny do na bra nia sił
i po now ne go wzię cia od po wie dzial no ści
za swo je ży cie. Jak mó wił ks. Bo sko: „Dla
nas świę tość po le ga na tym, że je ste śmy
bar dzo ra do śni”. 

Do na sze go do mu za pra sza my też oso -
by pra gną ce prze żyć swo je re ko lek cje 
lub wcza so re ko lek cje: Sa le zjań ski Dom
Ma ryi Kró lo wej Po ko ju, ul. 3 Ma ja 3A,
66-218 Lu brza, tel. 539 778 113 

Zre ali zo wa nie idei Do mu to dla nas
ogrom ne, wy ma ga ją ce wy zwa nie. Bar dzo
pro si my, aby wspar li Pań stwo na sze dzia -
ła nie swo ją mo dli twą. Wie rzy my, że Bo ża
Opatrz ność czu wa nad na mi i ludź mi 
go to wy mi przyjść nam z po mo cą. Wy ra -
ża my wiel ką wdzięcz ność wszyst kim,
któ rzy ze chcą po móc nam ma te rial nie
i za pew nia my o mo dli tew nej pa mię ci.
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To wa rzy stwo Sa le zjań skie Dom Za -
kon ny pw. św. Ja na Chrzci cie la, ul. 3 Ma -
ja 3, 66 – 218 Lu brza, nr. kon ta: 38 1600
1462 1833 2954 7000 0002, z do pi skiem:
da ro wi zna na SDE 1%, krs: 0000061527,
cel szcze gó ło wy „DM”.

Ks. Mi chał Sa ba da

Gwiaz da Nie po ka la nej
Ma rze nie św. Mak sy mi lia na

In au gu ra cja Świa to we go Cen trum
Mo dli twy o Po kój w Nie po ka la no wie –
„Gwiaz dy Nie po ka la nej” (zdj. na str. 1)
od by ła się 1 wrze śnia 2018 r. w Ba zy li ce
NMP Nie po ka la nej Wszech po śred nicz ki
Łask. Da ta jest zna mien na – trud no o bar -
dziej wy ra zi ste na wią za nie do po trze by
nie usta ją cej mo dli twy w in ten cji po ko ju,
niż ko lej na rocz ni ca wy bu chu II woj ny
świa to wej, w któ rej zgi nął św. Mak sy mi -
lian i pierw sza so bo ta mie sią ca.

Od wie lu lat pra gnie niem wspól no ty
klasz tor nej i pa ra fial nej w Nie po ka la no -
wie, oraz wiel ką po trze bą du cho wą piel -
grzy mów, licz nie od wie dza ją cych to
szcze gól ne miej sce, by ło utwo rze nie Ka -
pli cy Ad o ra cji Naj święt sze go Sa kra men tu
w Ba zy li ce w Nie po ka la no wie. Myśl ta
urze czy wist ni ła się w 2017 r. Po cząt ko wo
są dzo no, że ka pli ca słu żyć bę dzie lo kal nej
spo łecz no ści i piel grzy mom. Jed nak wy -
da rzy ło się coś nie zwy kłe go, co na le ży
od czy tać ja ko prze sła nie od Bo ga.

Re ali zu jąc du cho wy te sta ment św. Ja na
Paw ła II, któ ry w swo im na ucza niu nie -
ustan nie wska zy wał na zna cze nie i po trze -
bę mo dli twy przed Chry stu sem Eu cha ry -
stycz nym, Sto wa rzy sze nie Kró lo wej Po -
ko ju, w 2008 r. pod ję ło dzie ło stwo rze nia
na świe cie 12 Świa to wych Cen trów Mo -
dli twy o Po kój, tzw. 12 Gwiazd w Ko ro -
nie Ma ryi Kró lo wej Po ko ju, w któ rych
znaj do wać się bę dą ka pli ce mo dli twy
o po kój. Cen tra po wsta ją na wszyst kich
kon ty nen tach, aby w ra mach idei pro pa -
go wa nia mo dli twy w in ten cji po ko ju i po -
jed na nia mię dzy ludź mi, łań cu chem mo -
dli twy ob jąć ca łą zie mię. Bu do wa ne są
w miej scach szcze gól nie do świad czo nych
skut ka mi wo jen, kon flik tów re li gij nych
czy nie na wi ści ra so wej.

Ba zy li ka w Nie po ka la no wie, w 2017
ro ku, za pro szo na zo sta ła przez Sto wa rzy -
sze nie do gro na 12 Świa to wych Cen trów
Mo dli twy o Po kój. Je go czę ścią bę dzie 
Ka pli ca Wie czy stej Ad o ra cji. Pro po zy cja
po wyż sza zo sta ła zło żo na po nie waż Nie -
po ka la nów jest miej scem na zna czo nym
obec no ścią św. Mak sy mi lia na Kol be, któ ry

w cza sie II woj ny świa to wej, zło żył swo je
ży cie w ofie rze mi ło ści i po ko ju za dru gie -
go czło wie ka, wcze śniej za wie rza jąc je
bez gra nicz nie Ma ryi Nie po ka la nej.

Po przy go to wa niu pro jek tu kon cep -
cyj ne go ka pli cy Ad o ra cji Naj święt sze go
Sa kra men tu w Nie po ka la no wie, od kry to
list św. Mak sy mi lia na Kol be, któ ry
w 1934 ro ku, pi sał z Ja po nii: „... Za pew ne
ba zy li ka bę dzie spo ra we dług po trze by, ale
ubo ga i pięk na har mo nią wszyst kich czę -
ści, zgra nych do jej je dy ne go ce lu: zba wić
i uświę cić, jak naj wię cej dusz przez Nie -
po ka la nów (...) wy obra żam so bie pięk ną
fi gu rę Nie po ka la nej w wiel kim oł ta rzu,
a na jej tle, po mię dzy roz ło żo ny mi rę ka mi
mon stran cja w cią głym wy sta wie niu Prze -
naj święt sze go Sa kra men tu. Bra cia na
zmia nę ad o ru ją. Kto za glą da do ko ścio ła,
pa da na ko la na, ad o ru je, spo glą da na twarz
Nie po ka la nej, od cho dzi, a Ona z Pa nem
Je zu sem je go spra wę za ła twia...”.

Treść te go li stu od czy ta no z wiel kim
wzru sze niem i ja ko ko lej ny znak, że wła -
śnie stąd, z Nie po ka la no wa, z na szej Oj -
czy zny, na ca ły świat, pły nąć ma nie usta -
ją ca mo dli twa o po kój. Do włą cze nia się
w to Dzie ło, któ re ma przede wszyst kim
wy miar du cho wy, go rą co za pra sza my
wszyst kich wier nych.

Ewa

Ra tuj sie bie 
i świat z Ma ry ją! 

Se kre ta riat Fa tim ski po za koń cze niu
Wiel kiej No wen ny Fa tim skiej za pra sza
do Kru cja ty jed nej IN TEN CJI: – „By
Ma ry ja by ła bar dziej zna na i mi ło wa -
na; by Jej We zwa nie z Fa ti my po znał
i wy peł nił świat”.

Ko cha ni, jak że jest nas wie lu ko cha ją -
cych Ma ry ję na ca łym świe cie. Wy ra zem
te go są z pew no ścią Wa sze li sty, te le fo ny,
ma ile, któ re do cie ra ją do Se kre ta ria tu Fa -
tim skie go, a zwłasz cza Zło ta Księ ga
Wiel kiej No wen ny Fa tim skiej, któ ra te raz
jest już w Fa ti mie. W tych świa dec twach
jest wie le ra do ści, ale rów nież za tro ska -
nia, a na wet bó lu. Py ta cie i pro si cie
o wska za nia, co da lej, co na le ży ro bić.

W Fa ti mie Na sza Mat ka uka za ła nam
swe Nie po ka la ne Ser ce, pro sząc o po cie -
sze nie i wska zu jąc dro gę oca le nia dla
grzesz ni ków, wa ru nek po ko ju na świe cie

oraz za po wia da jąc triumf Jej Nie po ka la -
ne go Ser ca. W wie lu miej scach w Pol sce
i na świe cie jed no czy my się we wspól nej
mo dli twie wy na gra dza ją cej w pierw sze
so bo ty mie sią ca. Czy jed nak na sza od po -
wiedź jest wy peł nie niem we zwa nia Fa -
tim skiej Pa ni?

Wa sze gło sy i py ta nia su ge ru ją, iż jesz -
cze w tym wzglę dzie wie le ma my do zro -
bie nia. Dla te go też za pra sza my Każ de go
i Każ dą z Was do mo dli twy w jed nej In -
ten cji. Szturm mo dli tew ny jest za pro sze -
niem do te go, by po łą czy ła nas w tym za -
tro ska niu, bó lu czy ra do ści mo dli twa
w jed nej wspól nej In ten cji.

Szturm w jed nej In ten cji to za pro sze -
nie do do wol nej – co do miej sca, cza su
i for my – mo dli twy, po ku ty, czy ofia ry, ale
za wsze pod ję tej w tej jed nej kon kret nej
In ten cji. A za tem, ja ko dzie ci Ma ryi,
zjed nocz my się we wspól nej tro sce, po -
dej mu jąc to, co dla nas jest moż li we, i wo -
łaj my do Bo ga, w tej jed nej In ten cji.
Ofia ruj, uczyń, po dej mij ja kie kol wiek do -
bro du cho we – to, co bę dzie dla Cie bie
w da nym miej scu i cza sie moż li we
– wzbu dza jąc tę jed ną kon kret ną In ten -
cję. Mo dli twa – pry wat na, czy też wspól -
no to wa, w ro dzi nie czy też we wspól no cie
za kon nej; mo dli twa – cho ciaż by w for mie
wes tchnie nia do Bo ga, czy też ak tu strze -
li ste go; mo dli twa ma ją ca miej sce w do -
wol nym cza sie i miej scu, ale za wsze w tej
jed nej In ten cji. Ofia ruj ra do ści i smut ki,
cię żar sa mot no ści i cho ro by, ofia ruj post,
umar twie nie, po dej mij do wol ny akt po -
kut ny w tej jed nej In ten cji. 

Ko cha ni, Bra cie i Sio stro, nie py taj,
czy masz to uczy nić każ de go dnia, czy też
raz w ty go dniu, a mo że w mie sią cu. Nie
cho dzi o ilość, nie jest też waż ne miej sce
czy dzień ty go dnia. Naj waż niej sze jed -
nak, by z ser ca uczy nić to, co jest dla cie -
bie w da nym cza sie moż li we, choć by to
by ło ma leń kie zia ren ko do bra na wet raz
w ro ku, ale do ko na ne z my ślą o tej wła -
śnie In ten cji, któ rą sfor mu ło wał sam Je -
zus, a wska za ła Mat ka Bo ża w Fa ti mie. 

Je śli to moż li we, by dać świa dec two dla
in nych, ja ko umoc nie nie dla każ de go
z nas na wza jem, prze ślij swo je Imię, po -
da jąc miej sco wość z nu me rem ko du
pocz to we go z do pi skiem Jed na In ten -
cja. (Prze ślij li stow nie lub ma ilem na ad -
res Se kre ta ria tu Fa tim skie go).

Bądź my ra zem, Ko cha ni, zjed no cze ni
w do bru Jed ną In ten cją: „By Ma ry ja by -
ła bar dziej zna na i mi ło wa na; by Jej We -
zwa nie z Fa ti my po znał i wy peł nił świat”.

www.se kre ta riat fa tim ski.pl
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W Me dziu gor ju 
po wra ca się 

do ko rze ni ro dzi ny
„Ro dzi na jest w ogrom nym kry zy -

sie, na le ży pil nie po wró cić do pro jek tu
Bo ga, do mo de lu Świę tej Ro dzi ny: dla te -
go tak wie le ro dzin przy by wa do Me dziu -
gor ja” – mó wi nam abp Hen ryk Ho ser.
W przed dzień (21.08.2018 r.) Mię dzy -
na ro do we go Spo tka nia w Du bli nie re -
dak cja wło skie go ka to lic kie go dzien ni ka
La Nu ova Bus so la Qu oti dia na prze pro -
wa dzi ła wy wiad z abp. Hen ry kiem Ho se -
rem, wi zy ta to rem apo stol skim re zy du ją -
cym w pa ra fii Me dziu gor je. 

„Przy za kry stii wy cho dzi my mu na spo -
tka nie, aby za ga ić roz mo wę. Nie uf ny
na po cząt ku, kie dy mó wię mu, że je stem
dzien ni ka rzem: «Nie roz ma wiam o Me -
dziu gor ju», uprze dza na tych miast, sta je
się do stęp ny do pie ro wów czas, gdy pro -
szę go o roz mo wę na te mat ro dzi ny. Prze -
cho dzi my do sa li do mu pa ra fial ne go – du -
żej, choć o spar tań skim wnę trzu, z dwo ma
sto ła mi i kil ko ma krze sła mi – gdzie mo -
że my spo koj nie kon ty nu ować na szą roz -
mo wę” – pi sze Ri car do Ca scio li.

La Nu ova BQ – Eks ce len cjo Księ że
Ar cy bi sku pie, nie wąt pli wie, jed ną z naj -
bar dziej ude rza ją cych rze czy w Me dziu -
gor ju jest du ża licz ba piel grzy mów przy -
by wa ją cych ca ły mi ro dzi na mi. Jed no cze -
śnie, my ślą uda je my się do Du bli na, gdzie
w cią gu naj bliż szych kil ku dni bę dzie mia -
ło miej sce Świa to we Spo tka nie Ro dzin,
wy da rze nie, któ re od by wa się co trzy la ta,
z ini cja ty wy św. Ja na Paw ła II od 1994 ro -
ku. Tu, w Me dziu gor ju, nie ma ofi cjal ne go
zjaz du, a i tak wie le ro dzin spon ta nicz nie
przy by wa. Ja ki jest te go po wód?

Abp HH – Przy by wa ją, po nie waż tu taj
po wra ca się do ko rze ni ro dzi ny. Sze rzo ny tu
kult Ma ryj ny opie ra się na po sta ci Mat ki
Bo żej, któ ra opie ku je się ro dzi na mi. Na wet
bez ogła sza nia szcze gól ne go te ma tu lu dzie
przy jeż dża ją tu taj, aby słu chać, aby po zna -
wać nie tyl ko po wo ła nie, ale tak że mi sję ro -
dzi ny. Uczą się, jak żyć w tym cza sie, gdy
kry zys ro dzin jest tak ogrom ny. By łem
zszo ko wa ny kil ka dni te mu, kie dy prze czy -
ta łem, że we dług da nych Eu ro sta tu, 70%
dzie ci w Ir lan dii ro dzi się po za związ kiem
mał żeń skim. 70%! Nie sa mo wi te, je śli ma się
na my śli pe wien ob raz ka to lic kiej Ir lan dii. 

La Nu ova BQ – Otóż to, dzie ci. To pierw -
sze ofia ry te go kry zy su.

Abp HH – To przy kre. My śli my
przede wszyst kim o zja wi sku pe do fi lii,
nie tyl ko ze stro ny księ ży, ale tak że wśród

spo łe czeń stwa oby wa tel skie go. Świę tość
i nie ty kal ność dzie ci jest tak strasz li wie
po gwał co na. Pan Bóg mó wi bar dzo wy -
raź nie o po wa dze te go grze chu, jest to za -
ra zem naj gor szy grzech, któ ry do mi nu je
dzi siaj w spo łe czeń stwie. „To naj wy raź -
niej szy znak ze rwa nia wię zi z Bo giem”.
Dzi siaj wi dzi my spo łe czeń stwo, któ re jest
tyl ko ho ry zon tal ne, to zna czy bez żad nej
orien ta cji, bez kie run ku. Je dy nym wspól -
nym mia now ni kiem wy da je się być tyl ko
go spo dar ka, wła sny in te res.

La Nu ova BQ – Je że li w tych dra ma -
tycz nych oko licz no ściach wie lu przy jeż -
dża do Me dziu gor ja, to jest to waż ne
prze sła nie dla tych, któ rzy spo tka ją się
w Du bli nie w naj bliż szych dniach. Ja kie
ono jest? 

Abp HH – Aby po now nie za pro po no -
wać mo del Świę tej Ro dzi ny, aby za sta no -
wić się nad czyn ni ka mi zdro we go i świę te -
go ży cia ro dzi ny. Po cząw szy od ma cie rzyń -
stwa Mat ki Bo żej, któ ra jest za ra zem na szą
Mat ką, jak i Kró lo wą Po ko ju. Mu si my za -
cząć od na sze go we wnętrz ne go po ko ju, po -
ko ju ser ca, „otwórz cie swo je ser ce na Bo -
ga”. Tu le ży sed no spra wy. Po dział mał -
żeństw ro dzi się wła śnie z po dzia łu ser ca,
jed no oskar ża dru gie, jed no od dru gie go się
od su wa. Tak też jest dzi siaj w spo łe czeń -
stwie: wszy scy oskar ża ją się na wza jem, co
jest dzie łem dia bła, mi strza oskar żeń. Po -
wróć my do po cząt ku: Adam oskar ża Ewę,
ra zem zaś oskar ża ją Bo ga. Otóż, Mat ka
Bo ża, Kró lo wa Po ko ju, po ma ga nam od -
bu do wać jed ność ser ca w nas sa mych,
a na stęp nie jed ność z in ny mi, w ro dzi nie,
w spo łe czeń stwie, w sto sun kach mię dzy -
na ro do wych. Bez tej mat czy nej po sta ci
zbu do wa li śmy Wie żę Ba bel, choć z wiel -
kim wy sił kiem eko no micz nym i tech no lo -
gicz nym, to jed nak po gu bi li śmy się. Kar -
dy nał Lu sti ger po wie dział, że prze ciw wa -
gą dla Wie ży Ba bel jest Pięć dzie siąt ni ca,
kie dy to zstę pu je Duch Świę ty i wszy scy
za czy na ją ro zu mieć w swo ich wła snych ję -
zy kach to, co opo wia da im św. Piotr. 

La Nu ova BQ – W Świę tej Ro dzi nie jest
rów nież Jó zef...

Abp HH – Jest on bar dzo waż ną po -
sta cią w na szym spo łe czeń stwie, któ re
wraz z re wo lu cją fran cu ską za bi ło ro lę 
oj ca, oj co stwo Bo ga Oj ca. Jó ze fo wi po -
wie rzo no od po wie dzial ność za ko bie tę
i dziec ko. W tym ce lu Ar cha nioł zwra ca
się do Jó ze fa: „Weź swo ją żo nę i dziec ko
i udaj się z ni mi do Egip tu”, a po tem bę -
dzie mu siał za brać oby dwo je i po wró cić
do Na za re tu. To jest je go od po wie dzial -
ność. Na stęp nie ma obo wią zek chro nić

Mat kę Bo żą w sta nie bło go sła wio nym,
jest za ra zem świad kiem na ro dzin Je zu sa.
Apóź niej, przez wie le lat jest wy cho waw -
cą Je zu sa w osią ga niu przez Nie go peł ni
czło wie czeń stwa. Nie bez po wo du w ka -
no nie Mszy Świętej na le ży wspo mi nać
św. Jó ze fa przed apo sto ła mi. 

La Nu ova BQ – Na stęp nie spójrz my
na Sy na... 

Abp HH – Naj bar dziej po ru sza ją cym
mo men tem jest epi zod z ży cia Je zu sa ma -
ją ce go 12 lat, kie dy Je go ro dzi ce Go szu -
ka ją, a Mat ka Bo ża mó wi: „Twój oj ciec
i ja by li śmy tak bar dzo zmar twie ni, z bó -
lem ser ca szu ka li śmy Cię”, wów czas Syn
uka zu je wła sną per spek ty wę ży cia, peł -
nie nie wo li Oj ca. I to sta je się per spek ty -
wą ży cia Ma ryi i Jó ze fa, któ rzy od kry li
w Nim nie tyl ko Sy na czło wie cze go, ale
i Sy na Bo że go.

La Nu ova BQ – Św. Jan Pa weł II był
moc no prze ko na ny, że osta tecz na bi twa
po mię dzy Bo giem a dia błem roz gry wa się
wo kół ro dzi ny. Z te go po wo du chciał
stwo rzyć Pa pie ską Ra dę ds. Ro dzi ny, In -
sty tut Stu diów nad Ro dzi ną, a tak że wspo -
mnia ne już wcze śniej Świa to we Spo tka nia.
Czy Je go Eks ce len cji nie wy da je się, że
dziś w Ko ście le znacz nie mniej przy wią zu -
je się wa gę do te go ro dza ju ini cja tyw?

Abp HH – Tak, nie wąt pli wie. Przede
wszyst kim jed nak stra ci li śmy świa do -
mość te go, jak by ło na po cząt ku, we dług
Bo że go pro jek tu Stwór cy. Je zus za wsze
od wo łu je się do po cząt ku w swo ich roz -
mo wach z fa ry ze usza mi. Na przy kład,
kie dy zo sta je za py ta ny o kwe stię roz wo -
du. Za wsze po wra ca my do te go sa me go
punk tu: ła ma nie przy mie rza z Bo giem.
Tak oto trud no nam ro zu mieć spój nie rze -
czy wi stość. Wszyst ko jest po dzie lo ne, jak
w mo za ice z nie po ukła da ny mi na wła ści -
wym miej scu ele men ta mi. Na tym po le ga
współ cze sny pro blem ży cia w ro dzi nie,
jej per spek ty wa eg zy sten cjal na, on to lo -
gicz na, me ta fi zycz na. Na le ży to wszyst ko
na pra wić, z te go też wzglę du wier ni 
od wie dza ją słyn ne miej sca Ma ryj ne: 
po przez czło wie czeń stwo Ma ryi i Je zu sa
od kry wa my na no wo Bo ży plan. 

La Nu ova BQ – Ale czy te świa to we
spo tka nia są na praw dę uży tecz ne? Nie -
któ rzy w to wąt pią. 

Abp HH – Praw dzi wym pro ble mem jest
to, że dra ma tycz nie bra ku je pra cy u pod -
staw Ko ścio ła. To, co się dzie je w pa ra fiach,
w po szcze gól nych wspól no tach, jest o wie -
le waż niej sze niż to, co od by wa się na Kon -
gre sie, po nie waż na Kon gre sach wszy scy są
już ugrun to wa ni w swo ich prze ko na niach.
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Or ga ni zu je się tak wie le Kon gre sów
na świe cie, gdzie roz ma wia się o ro dzi nie,
bio ety ce, me to dach na tu ral nych, lecz
na po zio mie pa ra fial nym nie dzie je się nic.
Jest to tra gicz ne, na wet ka pła ni nie są do -
brze ufor mo wa ni w za kre sie dusz pa ster -
stwa ro dzi ny. Nie cho dzi tyl ko o pięk ne
idee psy cho lo gicz ne, o na ucza nie dia lo gu,
ale trze ba zro zu mieć du cho wość ro dzi ny,
jak rów nież funk cjo no wa nie so ma tycz ne
ro dzi ny, czy li na sze cia ło. Je stem le ka -
rzem, bio ety kiem, do sko na le wiem, jak
waż na w re la cji jest bio lo gia pa ry mał żeń -
skiej, któ ra nie jest wtór na. 

La Nu ova BQ – Spo tka niu w Du bli nie
to wa rzy szą rów nież szo ku ją ce wie ści
o nad uży ciach sek su al nych do ko ny wa -
nych swe go cza su przez księ ży, a na wet
bi sku pów, jak rów nież kon tro wer sje zwią -
za ne z uczest nic twem w świa to wym spo -
tka niu ro dzin pew nych oso bi sto ści, któ re
na ci ska ją na pro mo wa nie pro gra mu
LGBT w Ko ście le.

Abp HH – Zda rze nia do ty czą ce księ -
ży, któ rzy do pu ści li się nad użyć sek su al -
nych, to ol brzy mi skan dal. Ci, któ rzy po -
peł ni li te go ro dza ju wy kro cze nia, po win ni
zo stać na tych miast zde gra do wa ni do sta -
nu świec kich, po win ni być na tych miast
usu nię ci z urzę du.

La Nu ova BQ – Są ta cy, któ rzy wy ko -
rzy stu ją ten fakt, aby „unor ma li zo wać”
ho mo sek su alizm. 

Abp HH – To nie mo że być za ak cep to -
wa ne przez Ko ściół. Nie ste ty jest kil ku bi -
sku pów, któ rzy żar tu ją so bie z te go te ma -
tu, opo wia da jąc się po czę ści na tak,
po czę ści na nie. Uspra wie dli wia ją, że
w grun cie rze czy i oni są stwo rze ni przez
Bo ga w ten spo sób. Ale to nie jest praw da,
Bóg nie stwo rzył ho mo sek su al ne go czło -
wie ka. Ko ściół ni gdy nie mo że za ak cep to -
wać te go kie run ku, na le ży go zwal czać.
Wie le ra zy opo wia da łem się w spo sób wy -
raź ny prze ciw ko ide olo gii gen der. Głów -
ny mi ofia ra mi są mło dzi lu dzie, a to dla te -
go, że wszyst kie me dia: re kla ma, In ter net
są peł ne ero ty ki. Da lej, ist nie je groź ne
prze ko na nie, że każ dy mu si upra wiać
seks, bez wy jąt ku, po nie waż wpły wa ko -
rzyst nie, dzia ła prze ciw de pre sji i tak da lej.
Seks został zre du ko wa ny do ak tyw no ści
spor to wej i hi gie nicz nej. Tak więc, ci mło -
dzi lu dzie nie są wy cho wy wa ni do czy sto -
ści, i w tym tkwi ca ła ka ta stro fa: bez kon -
tro lo wa nia po pę dów, wier ność nie jest
moż li wa. A wier ność jest mia rą praw dzi -
wej mi ło ści. Z te go wzglę du, uwa żam
za cie ka wą, na przy kład ini cja ty wę Ru chu
Czy stych Serc.
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Od Redakcji

Jesteśmy też na Facebooku

Do rocz ne, ogól no pol skie, me dziu gor skie
Czu wa nie czci cie li Kró lo wej Po ko ju w in ten -
cji Po ko ju od by ło się na Ja snej Gó rze w dniu
świę ta pa tro nal ne go Ma ryi Czę sto chow skiej
(26/27.08.). Od godz. 14.00 w sa li o. Kor dec -
kie go gro ma dzi li się uczest ni cy (po nad 1000
osób – 16 autokarów), któ rzy przy bli z ca łej
Pol ski. Pro boszcz Me dziu gor ja o. Ma rin ko
Sa ko ta prze słał do zgro ma dzo nych list, a kon -
fe ren cje wy gło si li: o. A. Der dziuk ofm cap
pro fe sor z KUL -u i ks. K. Cza pla sac, dyr Se -
kre ta ria tu Fa tim skie go z Krzep tó wek, pro mo -
tor kul tu Nie po ka la ne go Ser ca NMP i Mo dli -
twy Jed nej In ten cji (str 14). Opra wę mu zycz -
ną pro wa dził ze spół Gla da lu pe z Lu bli na.
Pełna relacja będzie przedstawiona w Echo 369.

1 wrze śnia ks. An drzej Ma cio łek – po słu -
gu ją cy w Me dziu gor ju i o. Ka zi mierz Fran -
kie wicz w Bo żym Gro bie w Je ro zo li mie
6.09. w in ten cji Pre zy den ta i Oj czy zny
a 25.09. w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą -
cza jąc w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw -
ców, Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa
– bę dą spra wo wać ofia rę Mszy Świę tej. Za pra -
sza my do łącz no ści du cho wej w tych dniach. 

PIELGRZYMKI DO MEDZIUGORJA 2018
• Sank tu aria Eu ro py: sa mo lo to wo/au to ka -
ro wa – 14-24.10, Lis bo na – Fa ti ma – Ba la -
sar, na wie dze nie gro bu bł. Alek san dri ny
d’Co sta – San tia go de Com po stel la – Ga -
ran dal – Lo ur des – Ars – La Sa let te – Tu -
ryn – War sza wa/Kra ków

• III Re ko lek cje u Ma rii Pa vlo vić 
„Uzdro wie nie w ser cu Ma ryi” – 18-25.11. 

• „Mę skie Ob lę że nie Wiecz ne go Mia sta
Rzy mu” – Re ko lek cje dla Męż czyzn
w Rzy mie z pa pie skim re ko lek cjo ni stą 
o. Ra nie ro Can ta la mes są – 3-7.11.
Wspólny wyjazd 01-8.11. 
Za pi sy i in for ma cje w Re dak cji –

12/4130350, 501710620 ⇒ tyl ko wy jaz dy

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać na po niż -
sze kon to: Kró lo wa Po ko ju – „Echo” ul. Kwar to -
wa 24/U1, 31-419 Kra ków; BGŻ BNP Pa ri -
bas S.A. 57 1600 1013 0002 0011 6088 3150.

Ofia ry na „Pierwszaków”, na po wyż sze
kon to z ty tu łem wpła ty „Echo-Rę ce Ma ryi”
– ser decz ne Bóg za płać za ofia ry.

La Nu ova BQ – W ob li czu tej sy tu acji,
bar dzo czę sto, za miast gło sić praw dę, pa -
ste rze ucie ka ją się do by cia „po li tycz nie
po praw nym”. Zaś ro dzi ny nie znaj du ją
żad ne go punk tu od nie sie nia, żad nej po -
mo cy. Co mo że zro bić pro sta ro dzi na, któ -
ra szu ka prze wod ni ka?

Abp HH – To praw da, znaj du je my się
na pu sty ni. Wo bec te go, mu si my zwró cić
się do Bo ga, po nie waż tyl ko On mo że za -
in ter we nio wać. Mo je mot to bi sku pie
brzmi „Bóg jest więk szy”: mu si my mo dlić
się, aby Bóg za in ter we nio wał w tej sy tu -
acji. Ob ja wie nia z XIX i XX wie ku są wy -
raź nym przy kła dem tej in ter wen cji Bo ga,
szcze gól nie w Fa ti mie. Bar dzo po do ba mi
się re flek sja nad ży ciem Moj że sza: żył on
120 lat, to zna czy trzy ra zy po 40. Czter -
dzie ści, jak wie my, jest licz bą sym bo licz -
ną, nie wska zu je na licz bę lat chro no lo -
gicz nych, ale na ka iros, czas wy ko na nia
cze goś. Tak więc, je go pierw sze 40 lat
wią za ło się ze szko łą: Moj żesz był w szko -
le fa ra ona, po zna wał na uki ści słe, sztu kę
i in ne przed mio ty. Przez na stęp ne 40 lat
stał się re wo lu cjo ni stą, chciał do brze wy -
ko rzy stać swo je po my sły i po przez nie
chciał zmie niać świat. W ten spo sób stra cił
wszyst ko. Lecz oto na de szła in ter wen cja
ze stro ny Bo ga, spo tka nie z Bo giem
i ostat nie je go 40 lat to mi sja. Dzi siaj znaj -
du je my się jak Moj żesz pod ko niec dru -
gie go 40-le cia, je ste śmy na pu sty ni. Mu si -
my wzy wać in ter wen cji Bo ga.

Tomasz P. Terlikowski

WENANTY
KATARZYNIEC
Polski Szarbel
Kraków 2018 

Za chę ca my do za po zna nia się ze zna ko -
mi cie na pi sa ną bio gra fią Słu gi Bo że go
o. We nan te go Ka ta rzyń ca. Na bli sko 300
stro nach przed sta wio no nie zwy kłe lo sy
po boż ne go za kon ni ka, do któ re go gro bu
w Kal wa rii Pa cław skiej co ro ku przy by -
wa ją co raz licz niej sze rze sze piel grzy mów.
Je go wsta wien nic twu przy pi su je się wie le
łask i roz wią za nych ży cio wych pro ble -
mów. Nie przy pad kiem o je go świę to ści
prze ko na ny był sam św. o. Mak sy mi lian
Ma ria Kol be, a współ cze śni wier ni za czę li
okre ślać go mia nem „pol skie go Szar be la”.
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